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Sytuacja wewnętrzna we Francji
Kurs na lewo? — Niezadowolenie prawicy — Decyzja 
w rgku Socjalistów

Dzień radości w Addis-Abebie
Spowodu sukcesów w Tigre

PERSPEKTYWY GABINETU 
SARRAUT.

Prasa paryska przewiduje, że 
w wyniku debaty czwartkowej w 
Izbie Rząd Sarraut otrzyma votum 
zaufania, chociaż podkreśla, że 
należy spodziewać się zaciętej wal 
ki politycznej.

,.Le Alatin" sądzi, że Sarraut od 
niesie zwycięstwo nawet wówczas, 
jeżeli socjaliści powstrzymają się 
od glosowania, chociaż należy 
przypuszczać, że przy pierwszem 
głosowaniu socjaliści poprą no­
wy Rząd. „Le Petit Journal" uwa­
ża, że Rząd Sarraut‘a niema solid­
nego oparcia w Izbie, gdyż udział 
Regnier, Nicolla i Theillier w ga­
binecie pommejsza sympatje so 
cjalistów dla Rządu.

Komunistyczna „Humanite" oś­
wiadcza, że stosunek komunistów 
do Rządu będzie zależny od stop­
nia zaciekłości ataku „faszystów" 
na Rząd. >

„Echo de Paris" wyraża pogląd 
iż nowy Rząd będzie usiłował wy­
znaczyć wybory na okres pomię­
dzy 26 kwietnia a 3 maja.

„Le Temps“, przypuszcza, żt 
Rząd będzie wierny specjalnemu 
„klimatowi politycznemu", który 
poprzedzał jego powstanie i będzie 
raczej liczył na poparcie ze strony 
lewicy i to w tym sensie, że Partia 
Socjalistyczna będzie bardziej niż 
kiedykolwiek decydować o sytua­
cji. (PAT.).

KWASY NA PRAWICY.
Niezadowolenie, jakie wywołało 

w kołach prawicowych wejście 
przedstawicieli ugrupowań umiar­
kowanych do obecnego gabinetu, 
nie ustało po zebraniu prawicowe­
go „Alliance Democratique“, któ­
ry postanowił, potępiwszy przesi­
lenie rządowe i wyraziwszy hołd 
Lavalowi, że jednak członkowie

grupy mogą brąć udział w Rzą­
dzie.
Większość prasy prawicowej wy­

powiada się w dniu wczorajszym 
w tej sprawie z pewną rezerwą. 
Tylko „Echo de Paris" w ostrej 
formie atakuje ministra Flandina, 
twierdząc, iż jest on zwolennikiem 
sankcyj. „Tepms" dowodzi, że 
niedawno wystąpienie ministrów 
Zay‘a i Guernuta oraz innych prze 
ciw polityce finansowej Rządu l.a- 
vala trudno pogodzić z twierdze­
niem o ̂ kontynuowaniu przez gabi 
net Sarraut tejże polityki. (PAT.).

DEKLARACJA RZĄDU.
Tekst deklaracji, którą Rząd

Sarraufa złoży w Izbie, ustalony 
będzie ostatecznie prawdopodob­
nie na czwartkowem posiedzeniu 
Rady Ministrów.

Wytyczne programu Rządu, we 
dług informacyj „Intransigeanf*, 
przedstawiają się, jak następuje:

Prowadzenie dotychczasowej po 
lityki zagranicznej, opartej na po­
szanowaniu paktów i traktatów 
oraz na ścisłej współpracy z Ligą 
Narodów, utrzymanie pokoju na 
terenie wewnętrznym, obrona frań 
ka i kredytu publicznego.

Prawdopodobnie nieco obszer­
niej bedzie rozwinięty ustęp de­
klaracji, który dotyczyć będzie 
stwierdzonego już przez poprzed­
ni Rząd planu ożywienia działalno­
ści gospodarczej.

Dzieło, to bedzie kontynuowane 
przez gabinet Sarraut. i można bę 
dzie spodziewać się, że Rząd po- 
dejmie nowe środki, zmierzające 
do przyspieszenia tego procesu, a 
co za tern idzie, do zmniejszenia 
bezrobocia. (PAT.).

OPINJE HERRIOTA.
W Lyonie na zgromadzeniu o- 

kręgowem Partji Radykalnej i po­
siedzeniu Komitetu Wykonawcze-

go tejże organizacji, Herriot, któ­
ry był przewodniczącym tych zgro 
madzeń, w odpowiedzi na liczne 
pytania członków partji, wyrazi: 
swój pogląd na sytuację politycz-

i.
Nawiązując do przyszłych wybo 
w, oświadczył Herriot, że stron­

nictwo radykalne nie zawrze żad­
nego bloku wyborczego, w pierw­
szem stadjum wyborczem, nato­
miast przy wyborach ściślejszych 
trzeba będzie uwzględnić różne o-
koliczności.

W kwestji finansowej oświad­
czył on, że wobec zupełnej nieomal 
niemożliwości zapobiegania u- 
cieczce kapitałów, należy być w 
zarządzeniach bardzo ostrożnym.

Przy stosowaniu sankcyj należy 
zachować umiarkowanie, podob­
nie jak to czynią sądy w stosunku 
do wszelkich przekroczeń prawa 
krajowego, istota jednak sankcyj 
nic może podlegać dyskusji. Zre­
sztą Francja dopominała się o nie 
stałe czy to w roku 1924 w pro- 
tokule genewskim, czy też n: 
iutrz po Stressie.

Francja, oświadczył dalej Her­
r io t. patronowała Abisynji fip- 
wejściu jej do Ligi Narodów i«iie 
może dopuścić teraz do zniszcze­
nia jej.

Władze abisyńskie wezwały w 
niedzielę ludność do radosnego ob 
chodu spowodu wielkiego zwycię 
stwa abisyńskiego na froncie Ti­
gre.

Władze miejskie Addis-Abeby 
wezwały ludność do zebrania się 
przed pomnikiem Menelika, gdzie 
wygłoszono mowy patrjotyczne.

Według informacyj urzędowych 
wojska abisyńskie na froncie pół­
nocnym przegrupowują się, zaś 
na froncie południowym do rasa 
Desta zbliżają się posiłki podąża­
jące z Ogadenu pod wodzą jego 
brata dedzjaka Abada. (PAT.).

Wiadomości włoskie z Asm ary, 
przyznają, że w wielkiej bitwie w 
rejonie Tembien Abisyńczykom 
nieomal udało się przerwać połą­
czenie pomiędzy Makalle i Aduą.

Dowództwo włoskie przedsię­
wzięło kontrakcję, która sparali­
żowała natarcia Abisyńczyków.

Korespondenci włoscy podkre­
ślają, że walczący w tym rejonie 
Abisyńczycy byli doskonale wye­
kwipowani i działali według jedno 
litego planu wzorowanego na naj­
lepszych zasadach wojny nowocze 
snej. Walki w pobliżu obu wyżej 
wymienionych przełęczy były nie­
zwykle krwawe. •

Nie zważając na morderczy o- 
gień z karabinów maszynowych i 
dział, Abisyńczycy przypuszczali 
coraz to nowe ataki, przyczem wy 
kazywali niewiarogodną odwagę.

Rząd abisyński ogłasza, że ze 
statystyki, prowadzonej przez wła­
dze kanału Suezkiego wynika, iż

z Afryki Wschodniej do Europy 
przepłynęło przez kanał od czesu 
rozpoczęcia działań wojennych 288 
statków włoskich z 35,627 ranio­
nymi i chorymi. Z tejże statystyki 
wynika, że Rząd włoski zapłacił 
dotychczas półtora miljona funtów 
sterlingów opłat za przewóz ludzi 
przez kanał Snezki. (PAT.).

Faszyści z rozmysłem bombardowali 
ambulans egipski

Egipski komitet pomocy sanitar. 
nej dla Abisynji otrzymał od swe­
go delegata, dr. Abd-el-Hamid-Sai 
da depeszę o bombardowania am­
bulansu egipskiego w Daggabur 
przez lotników włoskich.

Delegat twierdzi, że lotnicy wło­
scy wiedzieli o istnieniu ambulan­
su, który znajdował się w odległo­
ści 2 kim. od obozu wojsk abisyń- 
skich.

Bombardowanie w dniu 30 gru­
dnia trwało 45 minut i nie pocią­
gnęło za sobą żadnych ofiar. Przy 
drugiem bombardowaniu, 31 gru­
dnia, bomby spadły pomiędzy na­
mioty szpitalne, ślady są dotych­
czas widoczne.

Z samolotów zrzucano także n- 
] lotki, w których powiedziano, że

Na D a lek im  W s c h o d z ie

Białogwardziści sądzeni za dywersję

S o c ja liś c i, k o m u n  ś d  
a Rząd Frontu Ludowego

Ostatnie przesilenie rządowe wy 
wołało pewne, drobne zresztą, roz- 
dźwięki pomiędzy socjalistami a 
komunistami, które znalazły wyraz 
•w uchwale kongresu komunisycz- 
nego w Villeurbanne i w artykule 
tow. Bluma w „Le Populaire".

Tow. Blum zwraca mianowicie 
uwagę na pewien ustęp uchwalo­
nego przez kongres w Villeurbanne 
wniosku, w którym mowa o pro­
pozycji wzięcia udziału w Rządzie, 
wysuwanej przez organizacje ro­
botnicze.

Ustęp ten, zdaniem tow. Bluma, 
odnosi się do partji socjalisycznej 
S. F, I, O. W związku z tem, tow.

Blum podkreśla, iż
cjalistyczna dotyczyła jedynie ta­
kiego gabinetu, który byłby wyra­
zem Frontu Ludowego.

Uchwały kongresu w Villeurban- 
ne należy więc interpretować w 
ten sposób, iż komuniści nie we­
szliby w skład Rządu Frontu Lu­
dowego. Stoi to w sprzeczności z 
oświadczeniami niektórych przy­
wódców komunistycznych, a w 
szczególności dep. Thoreza, który 
wyraźnie twierdził, iż Partja Ko­
munistyczna wzięłaby udział w ga­
binecie, opierającym się na formu­
le Frontu Ludowego. (PAT.),

Trybunał wojskowy w Cbabarow 
sku przystąpił do rozpatrzenia spra 
wy 21 osób, oskarżonych o szpie­
gostwo i akcję dywersyjną w pro­
wincjach Dalekiego Wschodu, Zo­
stali oni przerzuceni na terytorjum granicznych 
sowieckie we wrześniu i paździer­
niku 1935 r. d!a stworzenia organi­
zacji szpiegowskiej w obwodzie 
Usuryjskim i prowadzenia tam ak­
cji dywersyjnej.

Wśród oskarżonych znajduje się 
wybitny emigrant Semenów, jeden 
z przywódców białogwardzistów w 
Cńarblnie. Wszyscy oskarżeni przy

znali się do winy i złożyli zeznania 
szczegółowe o swojej działalności 
dywersyjnej.

Jeden z nich zeznał, że był sta­
łym współpracownikiem wojsk po- 

mandżurskich, miał

zlecone sobie wywiady na teryto­
rium sowieckiem. (PAT.).

Spośród oskarżonych 5 osób ska 
zano na karę śmierci przez roz­
strzelanie, pozostałych 16 osób 
skazano na więzienie, (PAT.).

Sprawa zbliżenia Nankinu da Tokjo
Pisma japońskie podają następu, 

jący komunikat chińskiego M.S.Z.: 
Rokowania dyplomatyczne chińsko 
japońskie nie dały Rządowi nan- 
kińskiemu możności wyrobienia so

Dzień wyborów w Grecji 
Venizelos przeciw Kondylisowi

fi ilu  I MB i Wl
Wczoraj odbyło się przy nie­

zwykle licznym udziale publiczno­
ści zgromadzenie, zorganizowane 
przez Ligę Obrony Praw Człow. i 
Obyw. w Warszawie pod hasłem: 
„Literatura w walce z wojną i fa­
szyzmem".

Sala Tow. Hygienicznego nie 
mogła zmieścić wszystkich, chęt­
nych wziąć udział w zgromadzeniu 
to też setki przybyłych, musiały 
zrezygnować z wejścia na salę.

Zagaił tow. prof. Z. Szymanow­
ski. Przewodniczył tow. dr. J. Ma­
liniak.

Przemawiali: tow. tow.: i obyw. 
Miller, Wittlin, Wat, Czapiński i 
Wojeński.

Recytowali artyści: Kreczmar i 
Wyrzykowski.

Szczegóły z przebiegu imponu­
jącego zgromadzenia, podamy 
jednym z następnych numerów.

Wczorajszy dzień wyborów w 
Grecji rozpoczął się w niezwykle 
podnieconym nastroju, spowodo­
wanym uporczywemi pogłoskami o 
rzekomo spodziewanych zama­
chach ze strony zwolenników Ve- 
nizelosa i Kondylisa. Rząd przed­
sięwziął cały szereg nadzwyczaj­
nych środków ostrożności, celem 
zabezpieczenia ładu i spokoju i po­
lecił zesłać na wyspę Samos 30 o- 
ficerów - yenizelistów, stacjono­
wanych w garnizonach macedoń­
skich.

Z Aten donoszą: Według dotych 
czasowych wiadomości, wybory 
wczorajsze odbyły się naogół spo­
kojnie. Udział w wyborach był 
niezwykle liczny.

Według prowizorycznych obli­
czeń wyborczych należy stwier­

dzić, że venizeliśoi odnieśli zwy- 
cięswo w północnej Grecji i na 
Krecie, podczas, gdy potudnowa 
Grecja głosowała przeważnie na 
listę gen. Kondylisa. W tym stanie 
rzeczy partja b. premjera Tsalda­
risa, narazie przynajmniej, kroczy 
na trzeciem miejscu, Definitywny 
wynik wyborów opublikowany bę­
dzie dopiero w poniedziałek po 
południu. (ATE.).

VENIZELIŚCI GÓRĄ? 
Ogłoszono dotąd wyniki z 2

kręgów Attyki, Beocji i innych. Ve 
nizeliśd otrzymali w tych okręgach 
19,701 głosów, koalicja Kondylisa 
i Teotokisa — 12,895, grupa ludo­
wo - monarchistyczna Tsaldarisa 
— 11,924. W okręgu Janina gru- 
pan Tsaldarisa uzyskała najwięk­
szą ilość głosów.

bie dokładnej opinji o trzech te­
zach, wysunętycb przez min. Hira- 
ta w przemówieniu z dnia 21 stycz­
nia.

Rząd chiński gotów jest wyzna­
czyć pełnomocników do rokowań 
z Japonją, gdy tylko będzie znai 
ściśle intencje Japomji. Rząd nan- 
kiński ani nie przyjął całkowicie, 
ani nie odrzucił stanowczo trzech 
tez min. Hirota.

Tezy min. Hirota były następu­
jące: 1) uznanie Mandżurji, autono­
mii Chin północnych przez Chiuy, 
2) zawarcie sojuszu chińsko-japoi- 
sko -  mandżurskiego i 3) wspólna 
akcja trzech państw przeciw komu­
nizmowi.

„Niczi-Niczi" donosi, że japoń­
skie Ministerjum Wojny zażąda do 
datkowych kredytów na wzmocoie 
nie garnizonów japońskich w Chi­
nach północnych, aby przygotować 
„współpracę" chińsko -  japońską 
przeciw komunizmowi.

Dn. 25 stycznia utworzono gar­
nizon japoński w Tung-Czeu, jako 
ośro-dlku strategicznym prowincji 
Ho-Pei. (PAT.).

Marsz „czerwonych”
W Kuei-Sang, stolicy prowincji 

Kuei-Czeu ogłoszono stan wojenny, 
ponieważ wojska czerwonej armii 
chińskiej z Ho-Nanu zbliżają się do 
tej prowincji. (PAT.),

Włosi mszczą się za swoich zionr 
ków, zabitych i wziętych do nie­
woli po katastrofie samolotu pod 
Daggabur. Dnia 4 stycznia 4 samo­
loty włoskie znowu bombardowa­
ły ambulans egipski przez 22 mi­
nut. Namioty uległy zniszczeniu.

Dr. Abd-el-Hamid zapowiada na 
destanie zdjęć, ilustrujących spra­
wozdanie i na zakończenie oświad­
cza, że zaprzeczenia włoskie na 
ten temat są niezgodne z prawdą.

*
Rząd abisyński ogłasza następu­

jący komunikat:
Samoloty włoskie nieustannie a- 

takują południową część prowincji 
Sidamo, a osobliwie miasta, nie po 
siadające żadnej obrony.

W ostatnim tygodniu bomby wło 
skie zabiły 50 kobiet i dzieci i 2500 
głów trzody Również i na froncie 
północnym trwa bombardowanie 
bez żadnego skutku strategiczne­
go. (PAT.).

Faszyści strzelają
do marynarzy

W Port Saidzie żołnierze włoscy, 
jadący statkiem „Sardynja", odpo­
wiedzieli strzałami na manifesta­
cję, zrobioną na rzecz Abisynii, 
przez ztłogę małego statku. (PAT)

Przed pogrzebem
króla Jerzego

Napływ publiczności od West- 
minster-Hall, gdzie zwłoki króla 
Jerzego są wystawione, był olbrzy 
mi.

Do godz. 18-ej przedefilowało 
170,020 ludzi. Ponieważ Westmin- 
ster otwarty miał być do godz. 1-ej 
nad ranem, spodziewane jest, że w 
ciągu niedzieli przedefilować miało 
przd trumną króla Jerzego conaj- 
mniej ćwierć miljona ludizi.

Pierwsi spośród zapowiedz.a- 
nycb w związku z uroczystościami 
pogrzebowemi książąt zagranicz­
nych przybyli do Landynu król Bo­
rys bułgarski i książę Paweł jugo­
słowiański. Ponadto przybyli tu­
recki minister spraw zagranicznyon 
Tewfik Ruszki Aras, oraz kilku 
generałów włoskich. Dziś oczeki­
wany jest król Karol rumuński, o- 
raz król belgów, szwedzki następ­
ca tronu wraz z mażouką, oraz pre 
zydent Lebrun.

Delegacja polska przybyła do 
Londynu w niedzielę i odbyła po­
wrót do Londynu z Dover wraz z 
delegacją litewską.

***
Przez Warszawę przejechał w 

sobotę marszałek Z.S.S.R., Tuga- 
czewskij, jako wysłannik władz 
Związku Sow. na pogrzeb króla Je- 

, rzego.
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„S ta lin izm  I T ro ck izm ”
„ P o d  P r ą d "

U kazał się tom  II w ydaw nictw a 
„Pod Prąd". Po  wyjściu tomu p ie r 
wszego pisaliśm y o  „podprądow- 
eacfa" obszernie. J e s t  to  grupa, k  ó 
ra , opuściwszy stanow isko kom uni 
styczne, odbyw a skomplikowaną 
ewolucję, przypuszczalnie ieszcze 
niezakończoną. Zbliża się do sta ­
nowiska lewicy socjalistycznej, ale 
(w artykule  T restk i „Na lewacy so­
cjalistycznej") k ry tycznie się usto­
sunkowuje do pom ysłów tei lewi­
cy w  Polsce —  taik do „planiznzu" 
t .  A ltera, jak  <b zbiorowego wy­
daw nictw a b. grupy „Płomienie" 
„G ospodarka -  Polityka".

A rtykuły  są ciekawe. Najcieka­
wszy bodaj — stosunek do Rosji 
Sowieckiej (stalinizmu) oraz „troc- 
Icizm u". Gdy ukazał się tom  I, wol 
n o  było  posądzać eutiorów o jak ;ś 
„um iarkowany" trockizm, albo­
w iem  szereg argum entów  (przeci­
w ko polityce „Komimtemu") za­
czerpnięta od Trockiego. Obecnie 
ton w obec Trockiego jest bardzo 
stanowczy, negatywny. Omawiając 
T rockiego „Dzieje rewolucji rosyj­
skiej", T restka  oświadcza, że ca­
łe  to  dzieło jest w łaściw ie projek­
cją (rzutem) dzisie,szych poglądów 
au to ra  w  przeszłość Jeśli zaś cho­
dzi o m iędzynarodow ą tak tykę  
Ttockiego, to jest całkowicie pod­
porządkow ana „rachubom  p reten ­
denta do w ładzy". T re stk a  popro- 
stu w ykpiw a pretensje Trockiego, 
k tóry — zdaniem  au to ra  —  chce 
pow rotu do  władzy, ale n ie  chce 
wojny domowe; w  ZSSR. —  i  w o­
bec tego spekuluje n a  „przew rót 
pałacowy". A utor otwierdza, że w  
swej polemice ze  stalinizmem T ro­
cki zaprzepaszcza najistotniejsze 
cechy marksizmu, sprowadzając 
wszystko do momentów osobistych, 
do inhryg dem ona -  Stalina. T rest­
ka odrzuca oba systemy (stalinizm 
; trockizm), oświadczając, iż m a­
my przed  sobą „degenerację m ark­
sizmu" w  obu wypadkach, miano­
wicie łączenie marksizmu ? „oarfy- 
leizmem" (przypisywanie wszyst­
kiego „wielkim ludziom")

K to w ie jednak, ozy n ie  znajdzie 
my ech kry tyki trockistowskiej w  
najciekawszym artykule: W iśniew­
skiego „Nowe przeobrażenia w  
Z.S.S.R.” A utor uw ypukla i k ry ­
tykuje najnowsze objawy życia w  
Z.S.S.R. i polityki stalinowskiej, 
.'ddząc w  nich rodzaj „nowego N e. 
ru “, a w ięc czynnik reakcyjny — 

tlą jednak niekorzystną różnicą, 
iż stary „Nep" był otoczony po­
wszechną czujnością i nieufnością, 
nowy zaś przenika w  życie stop­
niowo i pocichu, otoczony opieką 
najczystszych w ładz ze Stalinem  
na czele. Na czem nowy „Nep" 
Dolega? Przedew szystkiem  n a  wy- 
iwarzaniu się w arstw y uprzywile­
jowanej, rządzącej. Do niej należv 
przedewszystkiem  ogromnie roz- 
w ioięta biurokracja. Dalej —  gór­
na w arstew ka robotników, zarab ia­
jąca („stachanowcy" np.) w ielo­
krotnie więcej, niż ogół. N aw et w  
tytule tych uprzywilejowanych —
,,znatnyje ludzi" — widzimy już 
świadomą tendencję do wyodręb-
ivenia uprzywilejowanych. Zresz-1

Przegląd książek i

Wśród
STEFAN NAPIERSKL Ziemia, 

siostra daleka. W arszawa, J .  M ort- 
kowicz, 1936; str. 90.

Ten zbiór utw orów  poetyckich, 
pisanyoh wierszem  białym, nace­
chowany jest, zarówno w  treści, 
j i k  w  w yrazie słownym, jakąś po­
nurą, zeszłoroczną schyłkowością. 
Nadmiar w erbalizmu i  retorycznej 
ocdobności, nieprzerw ana gonitwa 
mglistych i skomplikowanych obra 
z ów, szczupłość i  zawiłość myślo­
wego w ątku  — to  wszystko czyni 
często poezję poezję Napierskiego 
w  prost hienograficzoie nieczytelną 
i niezrozumiałą. Nuży, poza tern, 
przygnębiająca jednostajność na­
stroju, syconego wciąż smutkiem, 
,-gorzkniałą melancholią, wołaniem 
jakichś niewyżytych, może naw et 
nieuświadomionych, pragnień. W 
tej ciemni gubi się i za traca  nieje­
den walor poetycki.

Uderza niemal zupełne oderwa­
nie się au to ra  od gruntu rzeczywi­
stości obiektywnej i całkow ite za­
sklepienie się w kole czysto oso­
bistych doznań. Niekoniecznie ma

tą  i w  kołchozach" coraz bardziej 
w yodrębniają się „znatnyje ludzi" 
— osobista własność niektórych 
dochodzi do 4-ch ha, Przyw róce­
nie rang w  wojsku i t. p. świadczy 
o stałej tendencji wytw arzania tej 
w arstw y uprzywilejowanych w 
„Neo-Nepie“. Obecnie —  zdaniem 
ob. W iśniewskiego — „stalinizm ' 
stara się umocnić, spetryfikować, 
ty  czysto „cezarystyczne". „Góra" 
ustalić tę  dwoistość w  stosunkach 
sowieckich. W  dziedzinie gospo­
darczej przyw raca się rolę pienią­
dza, w  szkolnej mamy pow rót do 
mundurków, zmieniają się zapa­
tryw ania na życie towarzyskie, na 
rodzinę i t,  d. Znać wycofywanie 
się pew ne z  polityki okresu I „pia- 
tiletfci", pow rotna fala zróżnicowa­
nia społecznego idzie przez całe 
społeczeństwo. Czy oznacza to, zda 
niem autora, krach polityki socja­
listycznej w  Z.S.S.R.? Nie, a lbo­
wiem zasadnicze podstaw y (np. u - 
społeozuienae w ielkich w arsztatów ) 
nie u legły zmianie. Nie trzeba jed ­
nak  zam ykać ócz na  nebezpeczń- 
stwa. W  Z.S.S.R. mamy już chw y­
ty  czysto „cezarystyczne". „G óra" 
rządząca nadaje społeczeństw u fa­
talny keminek rozwoju. Niema kom- 
troll biurokracji, rośnie bierność 
mas. A utor kończy:

Podczas daw nego N epu  w  ma- 
sach  gorzej czy lep iej by ła  budo­
w an a  czujność n a  jego  niebezpie­
czeństw a, obeeny s ta n  rzeczy pro-

SlnU M l i i  t a )  M  i  l i t a  I m
(Kor. wł.).

W  poniedziałek, dn, 20 b. m., 
odbyła się konferencja w  S taro­
stw ie Powiatowem w  Lidzie, przy 
w spółudziale p.p.: starosty, wice- 
starosty i inspektora pracy, oraz 
sekretarza Centralnego Związku 
Rob. Przem. Chemicznego, tow. 
Przetaoznika i delegatów  w  spra­
wie załatw ienia konfliktu w ynikłe­
go w fabryce „Ardal" w  Lidzie. Na 
konferencji tej nie doszło do  poro­
zumienia, gdyż fabrykant odrzucił 
żądanie przyjęcia do pracy w szyst­
kich robotników.

W obec powyższego n a  zgroma­
dzeniu w  dniu 21 b. m. robotnicy, 
po wysłuchaniu sprawozdania i re ­
feratu tow. Przełącznika, uchwalili 
zaostrzyć strajk, wysuwając żąda­
nia podwyżki płac. Zaznaczyć m u- 
simy, że p łace w 'fab ry ce  „Ardal" 
w  Lidzie są  niższe od innych fa­
bryk  tejże gałęzi produkcji od 150 
do 70%. Poaatem  stosunki, panu­
jące w  fabryce, są  okropne. Robot­
nicy traktow ani są niżej krytyki, 
czas p racy  nie przestrzegany i  t. p.

Zarząd fabryki „A rdal" za wszef 
k ą  cenę chce rozbić organizację 
klasową i  jedność robotniczą. Po­
stanow ił wszelkiemi sposobami, 
przy pomocy różnych ciemnych ele 
m entów uruchomić fabrykę. W  biu 
rze  fabryki „Ardal" urządzono bu­
fet, gdzie panowie inżynierowie i 
majsterkowie częstują obficie lu­
dzi w ódką i  tym  sposobem zapra­
szają do łam ania strajku.

Do czego prowadzi system, sło-

wydawnictw

poetów
to  być zarzutem, ale porozumienia 
z czytelnikami tak i egocentryzm 
widzenia i  odczuwania nie ułatw ia. 
Ziemia jest istotnie d la  poety — 
„siostrą daleką", a  Tego pióro wy- 
daje się „wystarczające sobie, jak 
źrenioa ślepca, zapatrzona w  ogni­
sko szklistej pustki: w  siebie" 
(wiersz „Do pióra").

M ARJAN HEMAR, Koń trojań­
ski. W arszawa, J. Przeworski, 
1936, str. 192. O kładka i  rysunki 
Pika.

Satyna obyczajowa i polityczna 
stanowi ton  dominujący tej książ­
k i w  której zebrane zostały „wier­
szyki" z  la t 1920 —  1935. Jako  sa­
tyryk, H em ar n ie  potrzebuje r e ­
klamy: jest dowcipny, zręczny, in­
teligentny umie trafić  w  sedno i 
niechybnie. A  jednak gdy o sa­
tyrę  polityczną chodzi, Hemarowa 
w erw a często słabnie, a  ostrze 
dowcipu tępieje. H em ar skarży s ,-ę 
na cenzorów, słusznie podrwiwa z 
nadm iaru polskich „świątków" i 
„świętości", sam  jednak wobec 
niektórych aktualnych „świętości1

staje pełen  dość uległego respektu. 
Rzeczywistość obecna dostarcza, 
zdawałoby się, satyrykowi mnóst­
w a wdzięcznych tem atów  k tó re  da 
łyby się po traktow ać w  całej swej 
karykaturalnej okazałości. N ieste­
ty , au tor woli w idać nieraz mil­
czeć, innym zaś razem  ogarnia go 
nieco kłopotliwe skrępow anie i 
niezdecydowanie. Ostatecznie, n ie­
w ątpliwy ta len t H em ara n ie  w  każ­
dej okazji daje poznać wszystkie 
swe możliwości —  —i satyryczne 
jego w ypady są  naogół d la  adresa 
tów  dość bezbolesne. Bóstwom 
dowcipnej złośliwości składając 
wierszowane dary, n ie  zapomina 
jednak H em ar o —  cesarze. Cóż 
jednak począć z  autorem, k tó re  
swoje „Credo polityczne” określa 
w słowach: „A  norie w szystko 
jedno. Bo ja  anty"... I  koniec. Nie 
wydaje mi się, by  „Koń Iro jań - 
sk i" H em ara przyczynić się mógł 
do upadku wiadomej twierdzy, 
dość obojętnej n a  te  papierow e 
pociski.

„Panegiryki i eleg>e o praw dzi­
wych pieskach" w cale niebrzyd­
kie, a le  tego rodzaju pomysłami 
nie należy nadużyw ać cierpliwo­
ści czytelnika. M iłą dla wielu n ie  
spędzi amka będ$ H ęm n g w ?  liry- J

Sprawa sankcyj naftowych
tS o ju sz  s i e d m i u  p a f i s t w

klam uje  się ju ż  ja k o  swego rodza­
ju  ideał, m a jąc y  w yrugow ać ze 
świadomości m as is to tny  ideał apo 
łeczeństw a socjalistycznego". 

Autorowi m ożnaby zarzucić, że
nie uwzględnia tego wpływu, jak! 
w yw iera groźba wojny przeciwko 
Sowietom. A le au tor skłonhy jest, 
naszem zdaniem przesadnie, wy- 
ororwadzać charak te r zagranicznej 
oolityki Sowietów (przystąpienie 
do Ligi, sojusz z Francją etc.) z 
owego „neo-nepowskiego" nasta­
wienia, z teorji budowania Socjali­
zmu w jednem państwie i t. p. Nie­
bezpieczeństw o hitlerowskie, po­
wiada, wszystkiego nie objaśnia.

N aturalnie n ie  będziem y tu  szcze 
gółowo analizowali poglądów ob. 
ob. T restk i i Wiśniewskiego — 
wszak w  swych artykułach  p o ru ­
szają niem al wszystkie zagadnienia 
spółozesnego Socjalizmu. Jednem u 
chcelibyśmy bodaj pobieżnie przy­
taknąć —  mianowicie polemice 
T restk i z  tym  poglądem na  istotę 
faszyzmu, — któ ry  widzi w  faszy­
zmie przedewszystkiem  ruch drob­
no burżuazyjny, a nie w idzi dosta­
tecznie te j treści w ielko -  kap ita li­
stycznej, k tó re  jest isto tą  faszy­
zmu, mimo niek tóre  pseudo-anty- 
ka-pitalistyczne frazesy i t. p.

A tuorzy są  n a  rozdrożu. Nie for­
mułują siwej pozytywnej koncep­
cji. Szereg uw ag jest niewątpliw ie 
ciekawy, K. CZ,

W czw artek ubiegły politycy i 
dziennikarze, obecni w  Genewie, 
dowiedzieli się o dwóch do ro sły ch  
wydarzeniach, związanych z wojną 
włosko - abtsyńską.

Po pierw sze: potw ierdziła się 
wiadomość o porozumieniu sied­
miu państw , polegająca na  tern, że 
zobowiązały się one do pomocy 
wzajemnej w  razie zaatakowania 
któregokolw iek z mch przez W ło­
chy. Są to  państw a następujące: 
Anglja, Francja, Czechosłowacja, 
Jugosławia, Rumunja, G recja i Tur 
cja.

Porozumienie dotyczy wyłącznie 
Włoch i m a charak te r pak tu  śród- 
ziemno - morskiego. Były pogłoski, 
że Anglja zobowiązała się wobec

Francji przyjść z pomocą w razie 
zaatakow ania  jej p rzez Niemcy, a- 
le Rząd angielski zaprzecza temu. 
Rozmowy sztabów  generalnych o- 
bu krajów, Anglji i  Francji, doty­
czyły wyłącznie M'orza Śródziem­
nego i ewentualnego ataku Włoch 
na jedno z państw  europe-skich.

Po drugie: spraw a sankcyj nafto  
wych zaczyna przybierać konkret 
niejsze kształty . Za k ilka dni zijadą 
się w  Genewie ekeperc- krajów, 
produkujących i eksportujących to 
pę ziemną i zbadają techniczną 
stronę zagadnienia sankcyj nafto- 
wyoh. Sprawozdanie ekspertów  ma 
być gotowe jaknaiprędzej i przed­
staw ione Komisji 18-tu, zajmujące­
mu się spraw ą sankcyj.

K on tr-o fen syw a katolicyzmu
p r z e c iw  n e o - p o g a ń s t w u

oowamy przez Zarząd fabryki „A r­
dal", dowodzi zajście, jakie wyni­
k ło w  dniu 24 b. m.

Do idących do fabryki łam istraj­
ków podeszła robotnica tow. No- 
wiikowa, prosząc ich, aby  nie ła ­
mali strajku i wrócili spowrotem.

W ówczas jeden z nich wyjął nóż 
i zadał tow. Nowikowej 5 c ę ty ch  
ran  brzucha, rąk  i głowy. Na krzyk 
napadniętej nadbiegł jej mąż i sio­
stra, wówczas łam istrajki poranili 
ich także nożami.

Całe społeczeństwo lidzkie jest 
po  stron ie strajkujących robotni­
ków . Najlepszym sprawdzianem 
sympatji społeczeństw a jest fakt, 
że gdy Związek, chcąc przyjść spo- 
m ocą głodującym robotnikom  „Ar- 
dalu”, zawrócił się o pomoc m ate­
rialną, wszyscy robotnicy piekarni 
lidzkich oddali swoje deputaty. 
Zbiórka kartofli dała  dobry wynik, 
tekże zbiórka pieniężna, jak  na 
Lidę, wyszła bardzo dobrze.

Zwracamy się do całego Świata 
Pracy  w  Polsce o poparcie 800 
strajkujących rodzin, by  robotnicy 
mogli w ytrw ać w  walce o prawo 
do życia.

Czas nareszcie, by czynniki mia­
rodajne położyły kres rozpanoszo­
nemu wyzyskowi i  uciskowi, panu- 
jąoemu w  fabryce „A rdal” i zmu­
siły p. Salomona M ełupa do posza­
now ania istniejących w  Polsce u- 
staw  i p raw  tych, z k tórych pracy 
i krw i żyją.

W czoraj odczytano z ambon 
wszystkich kościołów katolickich 
na obszarze Rzeszy list pasterski 
b.skupów niemieckich, uchwalony 
na ostatniej konferencji w  Fuldzie 
w dniu 9 b. m.

Orędzie biskupów nawołuje ka­
tolików niemieckich do utworzenia 
wspólnego frontu dla ochrony 
przed ruchem pogańskim w Niem­
czech, k tó ry  dąży przedewszyst- 
k 'em  do opanowania młodzieży nie 
mieckiej .

L ist przypomina, że wejście w 
krąg narodów cywilizowanych za­
wdzięcza naród niemiecki przyję­
ciu chrześcijaństwa.

Zwracają szczególną uwagę na-

Sprawy pracowników komunalnych
konferencja w Min. Spraw Wewn.

V dniu 25 stycznia b. r. odbyła 
snę w  M inisterjum Spraw  W e­
wnętrznych konferencja z przed­
stawicielami oentralnych organi- 
zacyj związków samorządowych, 
tra z  wszystkich związków zawo­
dowych pracowników samorządo­
wych.

Przedmiotem konferencji był 
.projekt ustaw y o zaopatrzeniu e- 
m erytalnem  w  samorządzie tery- 
torjalnym, opracowany przez Mi-

N ow a W ed lin iarn ia
P rzyby ła  W arszaw ie  now a w ędli­

n ia m ia  przy  u l. M arszałkow skiej 
ró g  Ż óraw iej pod f irm ą  „Roleks" Sp. 
z o. o. Pośw ięcenie nowego przedsię­
b iorstw a odbyło się ub. niedzieli 
W ęd lin iam ia  zaopatrzona je s t  w  
pierw szorzędne w yroby, k tó re  podaje  
się odbiorcom w higjeniczny i e ste­
tyczny  sposób. Ceny o raz  jakość  to ­
w aru  dostosow ane s ą  p rzedew szyst­
kiem do dzisiejszego h a s ła : „Tani 
i  dobry  to w a r" . D la  w ygody odbior­
ców uruchom iono dz iał sprzedaży  w y­
borowego m ięsa  w  najrozm aitszych  
gatunkach , rów nież po cenach bardzo 
dostępnych. (x)

ki (np. „W arszaw a 1934 ’ „C ier­
pienia młodego W ertera"  i  in.), 
zdradzające nieprzeciętne . w  tym 
kierunku kwalifikacje autora. Do' 
b re  są też  przekłady z Ericka 
K astnera i Christiana Morgen­
sterna. — K siążka ozdob cna zo­
stała zabawnem i rysunkami Pi­
ka, k tóry zaprojektow ał te ż  dow­
cipnie symboliczną okładkę.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Wśród czasopism
Styczniowy num er „Skaman- 

d ra"  (T. X, zeszyt 66) przynosi 
bardzo ciekaw y i pouczający a r­
tykuł F r, Siedleckiego o '.teratu- 
rze dla dzieci w  Rosji Sowieckiej. 
Pozatem : dokończenie opow iada­
n ia  A . M alraux —  „Czasy po ­
gardy" i  dalszy ciąg powieści 
Szelburg -  Zarembiny — „Ludzie 
z wosku". W  dziale poezji —  Wier 
sze Szemplińskiej, Jam orzew- 
skiej, Iwaszkiewicza, B ąaa, K ar­
pińskiego i in. Oryginalne są plan 
sze w ielkom ie'skie Fransa M asę, 
reela, ęełne rozmachu, pomysło­
wości i  — sarkazm u. O kładka Ja  
dwigi H ładkówny. — Całość nu­
meru żywa i urozm aicona, bd.

stępujące słowa orędzia: W  naszej 
epoce każdy pragnąłby robić r e ­
wolucję nietylko polityczną, lecz 
również i religijną. Chcąc z a o sz c ę  
dzić narodowi niemieckiemu Kul- 
turkam pfu, zwracaliśmy na to  czę­
sto  uwagę, zwłaszcza zaś po  kon­
ferencji w  Fuldzie. Tymczasem 
w alka przybiera  coraz bardziej na 
sile.

Orędzie biskupów z całym  n a ­
ciskiem zw raca s’ę  przeciw  propa­
gandzie neo-pogaństw a i  kończy 
s 'ę  wezwaniem, aby N iemcy-kato- 
licy unikali wszelkiej łączności z 
kołami pogańskiemi i przestrzega 
przed dziennikam i i  książkami, wy 
dawanemi przez te  koła. (PAT.).

ndsterjum Spraw  W ewnętrznych.
Nad projektem  ustawy rozwinę­

ła s ię  dyskusja ogólna i szczegó­
łowa. Najbardziej ożywiona dys­
kusja dotyczyła kw estji zachowa­
nia  dotychczasowych praw  emery­
talnych, oraz organizaci ubezpie­
czenia.

Delegaci związków zawodo­
wych wypowiadali się przeciw  ob­
niżeniu świadczeń em erytalnych 
pracowników samorządowych do 
wysokości świadczeń urzędników 
państwowych, pragnąc utrzymać 
dotychczasowe świadczenia.

0  ile chodzi o organizację ubez­
pieczenia, delegaci wypowiedzieli 
się przeciw  tworzeniu centralnego 
samorządowego zakładu em erytal­
nego, k tó ry  w myśl projektu miał 
ubezpieczyć nie wszystkich pracow 
ników  samorządowych, lecz nowo- 
przyjmowanych, o raz tych dotych­
czasowych, k tórzy n ie  posiadają 
dużej liczby la t wysługi em erytal­
nej.

Na zakończenie przewodniczący 
konferencji, dyrektor departam en­
tu samorządu Żbikowski, oświad­
czył, iż w sz y s tk ie  zgłoszone postu­
la ty  zostaną z całą życzliwością i 
obiektywizmem zbadane i p rzed­
stawione czynnikom miarodajnym 
do decyzji. Jednocześnie zakomu- 
niwał, że ewentualne dodatkowe 
uwagi zainteresowani mogą zgła-

Nowa mateczka Kozłowska 
założyła dziwaczną sektę

Min. O. P . i W . R. otrzymało in­
form acje z Suwałk o  pojawieniu 
się w  okolicach tego m iasta no­
w ej sekty religijnej chrześcijańs­
kiej. T w órcą tej sekty jest niejaki 
Stasiuniuk, reem igrant z Ameryki.

Głosi on połączenie haseł chrze­
ścijańskich z dogm atam i religji 
mojżeszowej, uznaje tylko dosłow

R e e m ip r a n d  z
Przybyły do Poznania dwa w^e - 

kie transporty reem igrantów 2 
Francji. W iększość przybyłych po­
chodzi z województw centrolnycn 
i południowych Polski.

Część w yjechała już 2 Poznania |

Min. Eden pragnął usta len ia  te r­
minu d la  p rac  rzeczoznawców, a 'e  
prezydent Komisji zapew niał go, 
że niania żadnej obawy zwłoki z® 
strony rzeczoznawców, czy kom i­
sji. Spodziewają się, że  ran o rt bę­
dzie gotów w  przeciągu 10 dni.

Komisja 18-tu zdecydow ała roz­
p atrzeć ty lko  spraw ę sankcyj naf­
towych, wyłączając naraz ie  spraw ę 
węgla, żelaza i stali. Komisja jest 
zdania, że zastosowanie samych 
tylko sankcyj naftowych zupełnie 
w ystarczy i zmusi W łochy do u le­
głości.

Stw ierdzono, że w iększa część 
cystern naftowych, wysyłanych do 
W łoch, są pochodzenia angielskie­
go i skandynawskiego. W razie u- 
chw alenia sankcyj naftowych W ło­
chy odczułyby {e w ięc n aw et bez 
w spółdziałania ze strony Stanów 
Zjednoczonych, w obec czego Korni 
sja n ie  będzie czekała  na  decyzję 
kongresu amerykańskeigo

Rosja i Rumunja pracują zgodnie 
vz Komisji samkcyjnej.

W ten  sposób spraw a sankcyj 
naftowych zbliża się ku  rozw iąza­
niu, a n ad  W łochami zbierają się 
groźne chmury, zw iastujące nieuni­
knioną klęskę.

»**
Koła rządow e abisyńskie z n ie­

cierpliwością czekają na  obrady i 
ew entualne uchw ały kom itetu koor 
dynacyfnego o rozszerzendu sank­
cyj gospodarczych przeciw  W ło ­
chom, chociaż n ie  wiążą swych na­
dziei jedynie z powzięciem decyzyj 
o sankcjach naftowych.

Abisynja—mówią w  abisyńskieb 
kołach rządowych —  liczy wyłącz­
nie na siebie. (PAT.).

w łącznie. (PAT.).
* •

Podając narazie kom unikat PAT. 
w  powyższej sprawie, zamierzamy 
ieszcze do niej wrócić.

O d w o łan ia  k a rte li
Jak  się dow iaduje agencja 

do izby kartelowej Sądu N a jw y i 
szego wpłynęło w  ub. tygodniu od 
wołanie kartelu  fabrykantów  igieł, 
p. n.: „Unja igłowa". Jest to  już 
drugi z kolei rekurs przekazany są 
dowi przez M inisterstwo Przemys 
łu i Handlu po ostatnich decyzjach 
o  zawieszeniu działalności organi- 
zacyj kartelowych.

Proces anarch is tów
Jak  się dowiaduje akencja PID 

wydział VIII karny Sądu Okręgo­
wego wyznaczył na dzień 12 lu ­
tego termin rozpraw y w  wielkim 
procesie politycznym. Spraw a ta  
wynikła w skutek zdekonspirowa- 
n ia  organizacji anarchistów , k tó­
ra  miała sw ą kolonję w  okolicach 
podstołecznych. W  stan oskarże­
nia postaw iono łącznie 17 osób z 
Izraelem Szternem i Janem T om a­
sikiem na czele. W śród oskarżo­
nych znajduje się 7  kobiet. Oskar 
żeni o  udział w  organizacji anar­
chistycznej przebyw ają na  wolno 
ści 7f& kaucjami.

ny tekst Starego 1 Nowego Tesła- 
mentów, odrzuca symbol krzyża. 

Modlitwa polega na krzyku i na 
ekstazie mistycznej, w  jaką  w pada 
ją  wierni. G łówną prorokinią sekty 
jest niejaka Emilja Torej, która 
w pada w  trans religijny i w  tran­
sie w ygłasza kazania na  mało zro 
zumiałe tematy.

F ra n c ji
do miejsca swego pocbodzes.a, 
część zaś uda się najbliźszemi po­
ciągami w  dalszą drogę.

Ogólnie obliczają transporty  iwt 
1,200 osób.
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Śmiertelny upadek z ll-go piętra
RRONIRA W A R SZ A W SR A

Osaczony z łodzie j podpalił i ucieRł
W  lokalu Związku Litografów i 

Chenwgrafów (Grzybowska 55) od- 
hyw ala się w  nocy z  soboty na 
»'©cłsielę wieczornice. Około godz. 
I -e j  w  nocy jeden z członków 
Związku. 43-letoi Teodkw Niedziel, 
eki (Drewniana 5), drukarz, up rzą­
ta ł  część krzeseł i  ławek, wynosząc 
je  z lokalu n a  drewniany, nieza­
bezpieczony taras, wychodzący aa  
ślepe podwórko.

W czacie tej czynności Niedziel, 
ak i w padł w  znajdujący się pośrod­

ku  tarasu  otwór metrowej średni­
cy i  runą ł z wysokości Ii-go pię­
tra  n a  stojący otw arty  kocioł że­
lazny, Skutkiem  uderzenia gło­
w ą o brzeg kotła, Niedzielski po ­
niósł śmierć n a  miejscu, co stw ier- 
dizł lekarz Pogotowia.

N a miejsce w ypadku przybyło 
pogotowie IV-go oddziału, którego 
strażacy, po  wyrąbaniu otworu 
parkanie, okalającym  podwórko, 
wydobyli zwłoki ofiary wypadku.

Przy ul. Daniłowiczowskiej 10, 
zaalarm ow ano dozorcę domu, iż 
na strychu znajduje się złodziej 
„pajęczarz". Ponieważ spodziewa 
no się, że złodziej będzie się ra to ­
w ał ucieczką po dachach, zawia-

ży, skąd przyniesiono drabinę. — 
W ówczas złodziej, widząc się o- 
saczonym, wzniecił pożar na stry 
chu, i korzystając z tego, że straż 
zajęła się tłumieniem ognia, 
ciekł po dachach . sąsiednich

domiono pobliski II oddział stra- mów.

T r u c i z n a  i h a r a R ir i
do-

Ciągłe wypadki tram w ajow e
N a rogu ul. Żelaznej i  Siennej 

tramwaj W  ..H "  uderzył w  tylny 
stopień pomostu autobusu miejskie 
golinji ,.D", fadąoego w  kierunku 
ul. Twardej. U  wagonu rozbite o- 
szklenie, reflek tor i  zgięty zderzak.

Ś m ierte lny w ypadek
tramwajowy

N a rogu ul. Grochowskiej i Chla 
plcklego przechodził przez to r tram 
w ajow y jak iś mężczyzna, jak  się 
zdaje, nietrzeźwy.

W  tymże czasie nadjeżdżał tram 
w aj llnjl Nr. 25 w  stronę W arsza­
wy. Mimo sygnałów ostrzegaw ­
czych — przechodzeń nie zszedł 
szybko z toru.

Gdy motorowy puścił hamulce, 
było już zapóźno.

Przechodzeń, jak  się potem o- 
kazało, 38-letni Józef Chomicz — 
rolnik z Nowogródzkiego dostał 
się pod deskę ochronną i zosta 
zabity.

to  usłyszymy w radio?
PO N IE D Z IA Ł E K , 27.1.

6.80 P ieśń  „K iedy ra n n e  w sta ją  
zorze” . 6.83 G im nastyka . 6.60 Muz 
k a  (p ły ty ) . 7.60 P ro g ram  n a  dzi 
następ n y . 7.66 „ P a rę  in form acyj" . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.67 Sygnał 
czasu.. 12.00 H e jn a ł. 12,08 D ziennik 
południowy. 12.16 M uzyka salonow a. 
13.26 C hw ilka gospodarstw a domowe 
go. 15,15 W iadomości o  eskporcie poi 
skim . 15,20 P rz eg lą d  giełdowy. 15.80 
T adeusz Olsza w  sw oim repe rtuarze . 
16.00 L ekcja  języ k a  niemieckiego.— 
16.15 M uzyka salonow a. 16.45 „Eu­
rek a "  —  skecz. 17.00 „Przeszkole­
n ie  gospodarcze kobie t" —  pogadan­
ka. 17.16 W iersze Leopolda S ta f fa  
recy tu je  Teofil T rzcińsk i. 17.20 Re- 
t i t a l  śpiew aczy Cecylji W ęgrzynow ­
skiej. 17.50 „Z  dziedziny pspchologji 
zwierząt1 —  pogadanka. 18.00 Reci­
ta l  fortep ianow y m uzyki współczes­
nej S tan is ław a Szpinalskiego. 18.30 
„Listy od dzieci". 18.40 „Życie ku ltu  
rab ie  i  a rty s tyczne  stolicy". 18.45—  
Program  n a  dziey następny . 18.55— 
„Skrzynka ro ln icza '’. 19.05 K oncert 
reklamowy. 19.35 Wiadomości' spo r­
towe. 19.50 Pogadanka  ak tu a ln a . — 
20.00 K oncert O rk iestry  M arynark i 
W ojennej. 20.45 D ziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z Po lsk i współczesnej 
21.00 K oncert Sym foniczny. 22.00 —
„Zapomniany po e ta  w arszaw ski —
Felic jan F a leńsH . 22.30 K ujaw ska 
K apela Z dzisław a N iedziałkow skie­
go. 23.00 W iadom ości meteorologicz 
ne. 23.05 M uzyka taneczna  (płyty)

Autobus —  nieuszkodzony.
N a rogu ul. Gęsiej i Lubeokiegc

próbny wagon tramwajowy uderzył 
w  stojący n  aprzystanku wagon 
przyczepny linji „O". W skutek 
ataroia u wagonu zgięta ram a i  0- 
puścił się pomost.

Na rogu ul. Marszałkowskiej i
Al, Jerozolimskiej, wykoleił się żeńskie.

Helena Chudzyńska (Kujawska 
3), la t 31, wychowawczyni, otru­
ła  się spirytusem denaturowanym 
przy ul. Jasnodworskiej 6 (Żoli­
borz). Pogotowie przewiozło des- 
peratkę w  stanie ciężkim do szpi­
ta la  W olskiego.

Helena Szymanowska (Tow aro­
w a 36, la t 30, przy mężu, w  zamia 
rze samobójczym, zażyła 4 pastyl 
ki sublimatu. Lekarz Pogotow ia— 
po przepłókaniu żołądka — prze­
wiózł desperatkę do szpitala św. 
Ducha. Przyczyna targnięcia się 
na życie —  nieporozumienia mał-

ta opatrzyło Pogotowie i przewio 
zło do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

Ścianki, rupiecie i sadze-  
przyczyną pożarów

Przy ul. Grzybowskiej 5, w  mie 
szkaniu Rajzli Markiewiczowej — 
wskutek niezabezpieczenia, zapali 
ła  się ścianka drewniana, przylega 
jąca do kuchni. Pogotow ie IV-go 
oddziału straży pożar ugasiło.

Przy ul. Bagatela 10, w  piwni­
cy należącej do S tanisław a Godlew 
skiego, wskutek zaprószenia ognia 
zapaliły się skrzynki drewniane, o- 
raz rupiecie. Pogotowie IH-go od­
działu straży pożar ugasiło.

Nadto przy ul. Freta 13, wsku­

tek niedostatecznego czyszczenia 
przewodów kominowych, zapaliły 
się sadze. Pogotowie 1-go oddzia­
łu straży, usunęło grożące niebez­
pieczeństwo pożaru.

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?

4-ma kolami, na zwrotnicy, wagon 
przyczepny linji „18". W  kilka go­
dzin później w  tern samem miejscu, 
w podobny sposób w ykoleił się 
wagon przyczepny linji „25".

Kącik rad io w y

Stanisław  Gryczkowski, 30-let- 
ni, woźny (Grodzieńska 39), bę­
dąc podchmielony, usiłował popeł 
nić samobójstwo, wbijając sobie 
nóż w  klatkę piersiową. Despera-

Pog danki dla gospodyń
G ospodarstw o domowe je s t  n a jb a r  
siej rozpowszechnionym te renem  

p rac y  kobiecej. Ale p rac a  ta  w ym a­
g a  w ie lu  um iejętności, k tó re  trzeba  
zdobyć, a  wobec b rak u  powszechne­
go szkolenia trz e b a  potrzebne wiado 
mości zdobywać dokształcaniem . —
Służą do tego  k siążk i 5 czasopism a 
fachowe. Przeszkolenie gospodarcze 

organ izac ja  Zw iązku Gos­
podyń, In s ty tu t G ospodarstw a Do­
mowego, k u rsy  i  w ykłady. Polskie 
R adjo  rów nież prow adzi sta le  akcję 
dokształcenia gospodyń domu n a d a ­
ją c  s ta le  pogadanki i odczyty z  te j 
dziedziny. W  dniu  27.1 o godz. 17.00 
na d an y  będzie odczyt p. Jadw ig i Ro- 
m anow ej „Przeszkolenie gospodarcze 
kobiet".

Wiersze Leopolda Staffa
Je d en  z najśw ietn iejszych  poetów 

Leopold S t a f f  dość często przem a- 
radjow ych „M inutach  poezji" 

bo te ż  poezja jego  je s t niezm iennie 
m łoda, a  każdy now y tom  S ta f f a  za ­
dziw ia świeżością ba rw  i  zapachów.
R ecy tac ja  oddana została  w  godne 
ręce  djłretotora T eofila T rzcińskie­
go, k tó ry  w ypowie k ilka  w ierszy  tym  
razem  z dawniejszych zbiorów (dn ia  
27.1 o godz. 17.15).

Skrzypek sowiecki
przed  m ikrofonem

W  sezonie ubiegłym  odbył się w 
W arszaw ie  św ia tow y K onkurs Im ie­
n ia  W ieniaw skiego, n a  k tó ry m  jedną  
z  pierw szych n a g ró d  o trzym ał dosko 
n a ły  skrzypek  sowiecki D aw id O j­
strach . A rty s ta  w ystąp i obecnie dn.
27.1 przed  m ikrofonem  polskim , jako  
so lis ta  poniedziałkowego koncertu  
symfonicznego o  godz. 21.00. O degra 
on koncert skrzypcowy Czajkowskie J k i ej. 
go, k tó ry  d a  możność słuchaczor- I „ N ie p ra w d ą  je s t

szej, zarówno technicznej ja k  i  in te r  
p re ta cy jn ej. W  części sym fonicznej 
koncertu  o rk ies tra  pod dy rekc ją  G rze 
go rza  F i te lb e rg a  w ykona uw ertu rę  
do ope ry  W ebera  „A bu-H assan1', o- 

in te resu jący  u tw ór czołowego 
kom pozytora w spółczesnych W ęgier, 
Z oltana  K odaly‘ego „L etn i wieczór".

Będzie to  pierw sze w ykonanie te j 
kompozycji w  PoIsHem Radjo.

„Eurek^-sketnaójow y
Ciało zanużone w  p łyn ie  tr a c i po­

zornie ty le  n a  w adze ile  wynosi cię­
ż a r  w ypchniętego przez  n ie  płynu.— 
To p ra s ta re  odkrycie A rchimedesa 
je s t tem atem  dowcipnego skeczu, w 
k tó rym  s ta rzy  G recy przem aw ia ją  i 
zachow ują się, ja k  współcześni A m ej 
rykanie . W  dniu  27.1 o godz. 16.48 
w ysłuchaw szy skeczu radjow ego „E- 
u rek a "  dowiedzą się wszyscy ja k  się 
to  działo i eo z tego  w ynikło.

TEA TR „A TEN EU M ". O statnie 
dni „ T ró jka  h u lta jsk a '1 z Jaraczem . 
N ajbliższą p rem jerą  będzie komedja 
F red ry  „Pan  Geldhab" z Jaraczem  
w roli tytułow ej.

TEA TR W IE L K I —  O PERA . Dziś 
opera nieczynna. J u tro  „C yru lik  Se­
w ilski”.

T E A TR NARODOW Y. D ziś w d a l­
szym ciągu  „W ielki F ry d e ry k "  No- 
waczyńskiego z  Solskim.

W  próbach „N iedobra  miłość” Zo- 
f j i  N ałkowskiej w  reż . R. O rdyńskie 
go-

T E A TR PO LSKI. D ziś po ra z  87 
o godz. 8 wiecz. w esołe i  pogodne 
„S ta re  w ino".

T E A TR MAŁY. D ziś „Żołnierz i 
bohater" Shaw a po ra z  115.

TEA TR  NOW Y. D ziś komedja 
„Był sobie w ięzień" A nouilha.

T E A TR L E T N I. D ziś „Codziennie 
o 5-ej‘‘. W  próbach „Raz się tylko 
żyje" K iedrzyńskiego.

T E A T R  K A M E R A L N Y . Dziś 
sz tuka  W ł. Fodo ra  „ M atu ra "  z  A d­
w entowiczem, J . A ndrzejew ską i I. 
Gryw ińską.

T E A T R  M A L IC K IE J (K arow a 18) 
da je  dziś po raz  27-ty „T ra fikę  p a  
ni generałow ej", na jw eselszą  korne- 
d ję  sezonu karnaw ałow ego.

IN S T Y T U T  R E D U T A : D ziś i co­
dziennie kom edja Ignacego  G rabow ­
skiego p. t .  „N iew ierny T om ek" w  re- 
ż y serji J .  O sterw y, ilu s tra c ja  m uzy­
czna p ro f. D ziewulskiego.

W IELK A  R E W JA . D ziś i codziem 
n ie  „P otasz  i P e r lm u tte r"  z  Dąbrów- 
ską , F e rtnerem , K rukow skim , Sem ­

polińskim , D em anów ną i in. 
CY R U L IK  W A R SZ A W SK I:

„Wieczna ondulacja”.

19) w p ią tk i, soboty i 
sz tukę  B runona F ran ck a

W e ta  Behei na Woli
Od pewnego czasu  w  a te lier  fihno 

węm n a  W oli pojaw ili s ię  dziw ni go ­
ście. N ow icjusze w  robocie film ow ej, 
a  je d n ak  pracow nicy doskonali. N ic 
dziwnego, to  s ta ty s tu jąc y  do nowego 
obrazu „U ran ia-film ": „Bohaterow ie 
S yb iru" , członkowie związku S y b ira ­
ków. G ra ją  przecież sam ych siebie. 
A  obok nich  inne  g ru p y  sta tystów , 
niem nie j ciekawe. T u  k ilku  ludzi roz 
m aw ia  po niem iecku... z  drug iego  koń 
ca dochodzą strzępy  mowy w ęgiers­
k iej... T am  siedzi dwóch milczących 
mongołów. Is tn a  w ieża Babel. Ale 
czyż n ie  by ły  w ieżą Babel obozy jeń- 
ców n a  Syberji w  roku  1918? ( x ) .

le g ra  
„W tern

ST O Ł E C Z N Y  T E A T R  P O W SZ E ­
C H N Y : J u tro  w e w torek  „Dożywo­
cie" F r e d ry  przy  u l. E lb lą sk ie j 51.

CY RK  S T A N IE W S K IC H : D ziś i 
codziennie o 18.15 w. gw iazda  Abisy- 
n ji, K o ringa, n a  czele noworocznego 
p rog ram u . W e w tork i, środy, soboty 
i  niedziele o  4.30 pp. i 18.15 wiecz.

Kronka oranizacyina
OKR WARSZAWA - PODMIEJ­

SKA. Na dzień 28 b. m., t. j. w e 
wtorek, punktualnie na godz. 6 w. 
zarządza się O dprawę Delegatów. 
Delegaci wszystkich organizacyj 
miejsc. Okręgu podm. i członko­
wie Egzekutywy obowiązani są 
przybyć na Odprawę pod rygorem 
organizacyjnym. Sprawy pilne.

Co w yśw ietla j kina?
ADRIA: „Sen nocy le tn ie j"  Szekspi­

r a  w reż . Reinhard ta .
A PO LLO : „M arja  Baszkircew ". 
A T L A N T IC: ..Zapom niany człow iek". 
A M OR: „M alow ana zasłona"  i  „D a­

m a z Moiilin Rouge".
A N T IN E A : „R oześm iane oczy". 
A K RO N : „Pow rót F rankenste ina"  i

„W yrok życia".
A S : „A ntek  policmajster" i rew ja  

B A ŁTY K : „Daw id Cooperfield". 
CO LO SSEUM : „Jaśn ie  pan  szofer"

i rew ja .
COLOSSEUM  M A ŁE: „A ntek polic- 

m a jste r" .
CO RSO :: „S zangha j"  i rew ja . 
CA PIT O L : „Dodek n a  froncie" z A.

D ym szą.

L O S: „Młody W .
M A JE ST IC : Całe m iasto  o tem  mówi

m a jes tic  ^ 0 9
Początek 4. 6, 8 ,1 0  W 
N ajlepszy i najwesel- j

szy film sezonu.

C ałe M iasto I 
o tem  m ów i |

M E W A : „Mężczyźni w olą m ężat- 
d "  i „Człowiek, k tó ry  sprzedał gło-

Sprostowanie urzędowe

CAPITOL
A D O L F

D Y M S Z A
„DZIELNY

WOJAK"
w kom edji p. t.

„DODEK na FRONCIE’'

fiClMO M IEJSKIE
Poazi 6 - 8 - 1 0 -  

w  święta 4 - 6 —8 -1 0 .

W  zw iązku z  n o ta tk ą  „ E lek try fi­
k a c ja  W ojew ództw a W arszaw skie­
go —  Skandal z „Zem w arem 1 n a  za­
sadzie a r t .  21 dek re tu  w przedmiocie 
tym czasow ych przepisów  prasow ych 
z dn ia  7.II.1919 r . (Dz. P r . 1919 N r. 
14, p o x  186) proszę o zamieszczenie 
poniższego sp rostow ania:

N iep raw dą  je s t, że n a  10-te  n a d ­
zw yczajne posiedzenie R ady  M iejs­
k ie j w  Płocku, poświęcone spraw ie  
„Zem w aru", „zjechali jeszcze w 
przeddzień tegoż posiedzenia w licz- 
nem  gron ie  różni dostojnicy U rzędu 
W ojewódzkiego i  rozpoczęła się n a  
c a łą  p a rę  a k c ja  „ u rab ian ia"  Z arządu  
M iejskiego", na tom iast p raw d ą  je st, 
że n a  dzień przed  te rn  nadzw yczajnem  
posiedzeniem R ady  M iejskiej p rzy ­
był do P łocka  Z arząd  „Zem w aru", na 
specja lne  zaproszenie Prezydenta  
m iasta , d la  udzielenia szczegółowych 
w y jaśn ień  zarów no K om isji F inanse  
w o -  budżetow ej ja k  i  Radzie M iejs-

.  . .... ___  rów nież, że p.
. ■ i P rzybyszew ski, N aczeln ik  W ydziału

poznania  a rty s ty  ze  strony  na jlep - | Sam orządu U rzędu  W ojewódzkiego

K ronika krakow ska
Radjo krakowskieSzkoła Nauk Społecznych

U. R.
We w torek 28.1 1986 rozpoczyna 

wykłady p. t. „Sam orząd w ie jsk i' 
A dam  Ciołkosz (8— 9) i M gr. Zyg­
m unt Gross .P raw o pracy"  (7—8).

30.L W e czw artek  odbędzie pierw ­
szy w ykład z socjologii rodziny  prof. 
Zygm unt M ysłakowsld o  godz. 7.
Ruch ludności
W listopadzie 1935 r.

W  ciągu  m iesiąca  lis topada ub. r. 
zaw arto w  K rakow ie m ałżeństw  172 
(219), w  tem  chrześc ijańsk ich  142 
(186). Urodziło się żywo dzieci 186 
(223), nieślubnych 89 (52 ), w  czem 
z m ałżeństw  żydowskich rytualnych  
13 (20). W śród żywo urodzonych 
było Chłopców 101 (122). W  ty m  sa ­
mym  okresie czasu  zm arło osób 227 
(181). Liczba zm arłych w szpita- 
“ w  wynosiła osób 87 (66). Z przy- 
“ yny śmierci na jw ięcej p rzypada  na 
w oroby  serca i  n a  gruźlicę 26. 

śród zm arłych by ło  chrześcijan 179
(139).

R e p e r tu a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.
W e w torek 28 b. m . p rem jerą  

„Chimer" z  Z ygm untem  Now akow ­
skim.

T E A TR BA G A TELA : R ew ja „Po 
naszem u..." i  film  „P raw da o m iło­
ści".

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : „Dziewczę z Budapesztu".
A PO L L O : „B urza n a d  św iatem ".
A T L A N T IC: „N a jp iękniejszy  dzień 

mego życia1.
PR O M IE Ń : „K siężniczka Czar- 

daszka".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i  miłość'1.
S T E L L A : „Co mój m ąż robi w  nc- 

ey«"
8 W IT : „Złoto'.
SZ T U K A : „W alczyk d la  ciebie'*.
U C IE C H A : „W  walce z c a ra te m '
W AN D A : „M elodja w ielkiego m ia ­

s ta " .

W TO R EK , 28 stycznia.

6.30 A udycja  poranna . 6.60 Płyty. 
8.00 A udycja  d la  szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy.—
13.35 P ły ty .. 15.15 W iadom . o eksp. 
polskim. 15.30 R ecita l fortepianow y. 
16.00 Skrzynka PK O . 16.15 Piosenki 
16,45 „C ała  P o lska  śp iew a". 17.00— 
„W ielkie i  d robne w ynalazk i”. 17.15 
M uzyka lekka. 17.50 „Skrzynka języ 
kaw a". 18.00 K oncert kam eralny . — 
18.30 Szkic literack i. 19.00 „Techni­
k a  a  w ychow anie". 19.20 K oncert.—
19.35 W iadomości sportow e. 19.50— 
Pogadanka  ak tualna . 20.00 K oncert 
sym foniczny. 22.30 „Zdobycze chem ji 
w  zakresie sztucznego otrzym yw ania 
w itam inów ". 22.45 „W alka  z h a ła ­
sem ". 23.05 M uzyka taneczna.

Ro^otn cy pożerajcie  
swoje pismo codzienne

W arszaw skiego, a  jednocześnie P re ­
zes „Zem w aru”  in ic ja to r i o rgan iza­
to r  te j in sty tu c ji wespół z  inż. P ię ­
t r o  i Czarnookim, w ybrany  do Z a­
rzą d u  „Zem w aru" w raz  z  inż. P ię t­
k ą  i  Czarnockim  za  zgodą w łaści­
w ych władz, s tra szy ł zabraniem  
przez „Zem w ar' płockiego odbiorcy 
p rąd u  m iasta  G ostynina, na tom iast 
p raw d ą  je s t, że p . Przybyszew ski za­
rów no n a  posiedzeniu K om isji F in an  
sowo - Budżetow ej, ja k  i  n a  plenum  
nadzw yczajnego posiedzenia Rady 
M iejskie j w  Płocku ośw iadczył, iż 
„Zem w ar" n ie  m a  zam ia ru  do czasu 
w y jaśn ien ia  całe j sp raw y  odebrać od 
Płocka gm iny  m . G ostynina , ośw ietla 
n e j przez Płock, mimo, że „Zem w ar" 
m a  praw o w yłącznego z asilan ia  p rą ­
dem  gm iny  m . G ostynina  z ty tu łu  na 
danego  m u up raw n ien ia.

Nieprawdą jest także, iż p. Przy-
^szewski „dawał do zrozumienia',
:, w  raz ie  odrzucenia  jego  propozy­

c ji m ogą pow stać trudnośc i p rzy  za­
tw ie rdzan iu  p lanu  oddłużan ia  m ia ­
s ta  i  t .  p . —  n a to m ia s t p raw d ą  je s t, 
że propozycje „Zem w aru" w  żaden 
sposób n ie  by ły  łączone z ja k ąk o l­
w iek bądź  p re s ją , co s tw ierdza  odno 
śny  pro toku ł N adzw yczajnego Posie­
dzen ia  R ady  M iejskiej z  dn- 15 paź ­
dziern ika  1935 roku  a  w  szczególno­
ści, że n ie  m ogło to  być łączone z pla 
nem  oddłużenia m . Płocka; gdyż p lan  
ten  został ju ż  p n w m ty  przez  W oje­
w ódzką K om isje Oszczędnościowo - 
O ddłużeniowa, dn ia  21 sie rn n ia  1935 
roku i opublikow any w  W arszaw s­
kim  D zienniku W ojewódzkim N r. 21 
z dn ia  30 s ie rp n ia  1935 roku , a  więc 
n a  b lisko 2 m iesiące przed  tem  N ad 
zw yczajnem  Posiedzeniem  R ady  M iej 
sklej.

W reszcie n iep raw dą  je s t, że „m ia 
s to  G ostynin m usiało  s ię  oprzeć do- 
b roezynnei opiece „Zem w aru" w  oso­
bach p . Przybyszew skiego i innych, 
i ,  że nastąp iło  „m ylne in form ow a­
n ie  op in ji przez  m ia rodajnych  przed ­
staw icieli „Z em w aru" , nabomie-* p ra  
w dą  je s t, że bu rm istrz  m ia s ta  Gosty 
n in a  jeszcze w  październ iku  ub. r o ­
ku  zwrócił się do Z arządu  „Zem w a­
r u ’ w  spraw ie  bezpośredniego przez 
„Z em w ar' zaopa tryw an ia  w  p rąd  
m ia s ta  G ostyn ina  w sku tek  zbyt w y­
sokiej ceny, p łaconej przez  G ostynin 
za  p rą d  elek tryczny  elektrow ni płoc 
k ie j, iednak  Z arząd  „Zem w aru" m a- 
i'ac do tego  w yłączne praw o  nasku- 
te k  nadanego  m u u p raw n ien ia , odmó 
w ił nrow adzenia  wszelkich n a  ten  
te m a t p e rtra k ta c y j nim  n ie  na s tap i 
w  te j  spraw ie  porozum ienie pom ię­
dzy Z em w arem '’, a  członkiem tego 
Zw iązku m iastem  Płockiem.

Za Komisanta Rządu 
(podpis nieczytelny).

CASfNOi ..Dom Nr. 56".

..Od św iateł do cieni wielkiego 
m iasta  w iodła d roga  je j burzliw e­

go życia...
N A JP IĘ K N IE JS Z Y  FIL M  

FA S C Y N U JĄ C Y
Kaj Francis

B O M  Nr. 5 6
w pozostałycli ro lach :

RICARDO CORTEZ  
GENE RAYM OND

E L IT E : „W esoła rozw ódka" i  „Za
kochana p a ra " .
EU R O PA : „Nie odchodź odemnie". 
F IL H A R M O N IA : „W w alce z Cara- 

tem " (M iłość M aksym a). 
FL O R ID A : „ S ing  Sing" i  „Spełnio 

m arzenia".
FO RUM : „Jestem  zbiegiem " i „Le- 

gong".
FA M A : „O sta tn i p o s te ru n ek 1. 

H E L JO S : ..Dwie Joasie". 
HOLLYW OOD: „Pieniądz". N a sce-

n ie  rew ja .
K O M ETA : „Dziewczę z  obłoków' 

rew ja .

—i Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

G enialny aktor, Fenom enalny 
śpiew ak. Poryw aiący am ant

JO S E  M O J IC A  
stw orzył nową arcyciekaw ą kreację 
dwóch ludzi tenora i pasterza w no­

woczesnym filmie p. t.
„DZIEWCZĘ z OBŁOKÓW"
W gł. roli kobiece) urocza  tancerka

R O S IT A  M O R E N O
R e ż : Frank Strayer

n  E W  J A

KOMETA — i

OGŁOSZENIA DROBNE

M U C H -i: „M ężczyźni w nicbezpiecz
nym  w ieku" > „Zdobyć Cię m uszę". 

NOW A TOM BOLA: „Niew olnica z
M andalay" i „Zaproszenie do w al- 

OKO P R A S K IE : „W esoła rozwód­

ka".
P A N : „M anew ry m iłosne".

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne pa ten to ­
w ane 3722, złotych 60, o raz  nowo­
czesne kozetki, o tom any. W arunki 
dogodne. W y- g
twórnia: Twarda Teł. 247-67.

ZŁOTO,

W Kinie PAN
Rew elacyjny polski rom ans 

muzyczny

MANEWRY MIŁOSNE
Reż. J . NOW 1NA-PRZYBYLSK1 

i K O NRAD TOM,
W ro i. g ł.: M ankiewiczówna, H a­
lam a, Zimińska, Żabczyński, Sie- 

lański.
H umor, Młodość, Radość, P iosenka 
P rzepych w ystaw y. W spaniała g raf.
P E T IT  T R IA N O N : „K w iaciarka

z P ra te ru "  i  „Vanessa” . 
P O P U L A R N Y : „Szpieg N r . 18”  i

PR O M IEŃ : „ABC M iłości" i „Babo- 
ona".

PR A G A : „S zangha j"  i  rew ja .
R A J: „O rły  n a  uwięzi”  i  „Azef".

R IA LTO  „Będziesz znowu m oją". 
R IV IE R A : „Rapsodja B ałtyku". 
ROXY: „Rapsodja B ałtyku".
3F IN K S : „Mężczyźni wolą blondyn­

k i'1 1 rew ja .
SOKÓŁ: „Niedokończona sym fonja".

ska 112

FRANCISZKA
GAAL

w  filmie

K A TA R Z Y N K A

b iźu terję , kw ity  lom bar­
dowe kupuje  H efen, Mio

STYLOW Y: „K a ta rzynka"  a F r . 
GaaL

śW IA T O W ID j „Osaczona".
ŚW IA T: „Roześmiane oczy".

T O N : „B engali".
U C IECH A : „Piek ło" w -g  D antego. 

U N JA : „H r. M onte Christo" i  re-
w ja.
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Nowa kadra pracowników społecznych
powraca do swej pracy w terenie

Umasowienie sportu robotniczego 
i jego  ró w n o u p raw n ien ie  to now e 2 g łó w n e  has ła ...
Wywiad z Głównym Technikiem Zw. Rob. Stów. Sportow. Wł. Wilczyńskim

Stosownie do zapowiedzi, po wyioia- 
dzie z tow. dr. Jerzym Michałow*, 
czem, zwróciliśmy się skolei do gió- 
wnego technika ZRSS, tow. Wł. Wil­
czyńskiego z prośbą o udzielenie wam 
wywiadu.

Pow iedzcie nam , tow arzyszu , jak ie  
zagadn ien ia  w. sporcie  robotniczym  
w ysuw acie  n a  p la n  p ierw szy? N a tu ­
ra ln ie  ja k o  Główny Technik

Tydzień temu ukazał się w  Szta­
fecie Robotniczej w yw iad z moim 
towarzyszem  pracy z Zarządu ZR 
SS, a  mianowicie Jerzym Micha­
łowiczem. W ysunął on w  rozmo­
w ie z W am i sprawę umasowienia 
i równouprawnienia sportu robot­
niczego. Są to—mojem zdaniem— 
dw a podstaw ow e hasła, dom agają­
ce się gwałtownie realizacji. Jako 
kierownik działu techniki sporto­
wej, doceniam w  całej pełni icł 
znaczenie.

Podstawowem  w  mem przeko­
naniu zadaniem w. f. i sportu jest 
stworzenie typu człowieka pełno­
wartościow ego fizycznie i umysło­
wo. Dostarczenie klasie robotni­
czej typu świadomego i zdrowego 
obywatela.

Zadanie to będzie mogło być 
spełnione tylko wtedy, gdy sport 
obejmie szerokie m asy chłopskie 
i robotnicze. Gdy stanie się po­
wszechnym. Gdy słowo sport ro ­
zumiane będzie na sztolni i przy 
pługu.

Możliwem zaś to  umasowienie 
będzie tylko wtedy, gdy sport ro ­
botniczy będzie mógł posługiwać 
się środkami, wystarczającem i do 
tego celu. Innemi słowy, g dy zo­
stanie równouprawniony.

Głownem i podstawowem ha­
słem sportu jest dać równe szanse 
startu.

Dzisiejszy ustrój uniemożliwia 
zrealizowanie tego hasła w  100 
procentach. T ak  jest!...

Ale naw et w  dzisiejszych w a­
runkach mamy praw o i obowiązek 
żądać, aby  „handicap" (wyrówna­
nie) było na  naszą korzyść, jako 
tych, którym się to  bezwzględnie 
należy. Aby nie być gołosłownym, 
mogę W am , towarzyszu, służyć 
dowodami braku rów noupraw nie­
nia. W ybierajcie, jaką chcecie, 
dziedzinę techniki sportowej. Słu­
żę w am  faktami na żądanie.

—  D oskonale! W ięc n p . ja k  przed­
s taw ia  się sp raw a  boisk? Czy je s t  
ich  dosyć?

Pytanie trafia w  sedno rzeczy! 
Boisk w łasnych mamy bardzo nie­
wiele. Można je wyliczyć na pal­
cach: Skra, Znicz, lwowskie boi­
sko. 2 boiska łódzkie i kilka śląs­
kich... no i koniec. Jak  na skład 
społeczny ludności, to strasznie 
mało. A równocześnie wyposaże­
nie tych boisk je s t bardzo liche. 
O, to  nie są  stadjony. Zbudowane 
zostały one w  99 proc, bez pomo­
cy państw a, sam orządów i t. p.

Po pracy oraliśmy przy 
nich. sami. Szereg ludzi, zaprząg- 
niętych do pługa, bo na konia nie­
m a pieniędzy — to  rzecz codzien­
na  u nas. Boiska są  drogie—przez 
pracę i pot, słabo wyposażone z 
braku pieniędzy.

Nikomu nie zazdroszczę, ale czyż 
napraw dę musi być tak, że pły­
walni, torów, bieżni itp. mieć 
możemy?

—  A  ja k  z  sa lam i?  Czy ćwiczycie 
w  szkołach?

—  Nie znam większej ilości przy­
kładów  udzielania nam sal ćwi­
czebnych, jak  z 10 w  całej Polsce.

„Niestety... 
bo już zajęta...'4
Czasem: „Radzimy przyłączyć 

się do..."
S tąd konieczność w łasnych sal. 

Ale w ieleż ich jest?
Kilka dobrych i dużych, kilkana­

ście małych, kilkadziesiąt lokali 
urągających nazwie sali.

Dam przykłady:
B rwinów: Instruktor WRSKO, 

tow. Boski, prowadzi treningi bok­
serskie 20 ludzi w  salce 4:4.

Janów śląski: 30 ciężko atletów 
ćwiczy w  kuźni.

—  No, dobrze. A  kto ćwiczy w sa­
lach szkolnych, w ośrodkach W. F. 
i t p . ?

— Nie my! Albo nikt!
„Sal używać wszystkim nie wol­

no".
— Jak  stoi sprawa Instruktorów?
—  Mamy ich mało. Dostać się 

do CIW F trudno. T rzeba mieć, m a­
turę. Znacie skład społeczny stu- 
denterji. Chłop, albo robotnik, na 
wyższej uczelni, to rzadkość. Stąd 
instruktorów własnych z CIW F nie 
mamy.

Są instruktorzy robociarze. „Pod 
oficerowie instrukcyjni". Ale jeśli 
chcą żyć, muszą pracow ać zarob­
kowo. Organizacja im tego nie da, 
bo nie ma. S tąd trudności czasowe. 
Dorywczość wysiłków. „Amator- 
stw o“. Zawodowo u nas pracują­
cych tow arzyszy mamy niewielu, 
z braku środków. A tych nie utrzy­
mujemy.

To nie „przygotowania olimpij­
skie"! Na to, aby  p racow ać wszerz, 
niema pieniędzy.

—  N o, a  sp rzę t?
Trudno opisać mi w  jakich w a 

runkach pracuje się w  naszych 
klubach. Nietrudno zrozumieć, że 
bezrobotny lub pracujący 3 — 2 
dni w  tygodniu np. górnik nie ku ­
pi nart, bu tów  i t. p. Ale radzimy 
sobie jakoś. Aby operow ać fakta­
mi daję znowu obrazek.

Jęzor (osada robotnicza nad My

Konkurs ne dyplom 
sportowy ZRSS.

Zarząd Główny Zw. Rob. 
Stów. Sportowych ogłasza kon­
kurs na dyplom sportowy. Na­
groda 30 zł. Termin składania 
projektów 14 lutego r. b. Bliż­
szych informacyj udziela Sekre­
tariat Z.R.S.S., tel. 2.31.95.

Podziękowanie
Kierownictwo I Robotniczego O- 

środkia Wychowania Fizycznego 
składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie wszystkim tow. toiw. wy­
kładowcom, Stowarzyszeniu „Szklą 
ne Domy" i Zarządowi Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 

: wszystkim tym, którzy swą 
nteresowną pomocą przyczy- 

nili się do zorganizowania Kursu 
Pracownika Społecznego,

„A to, pierw sza, każdemu baba 
m usiała uszyć!"...

—  Co słychać z  a k c ją  n a  P.O.S. 
Czem tłom aczycie zaham ow anie fa li 
zdobywanych odznak przez  robotn i­
ków?

Znowu to samo! Najlepiej wy 
tłómaczy W am  to następujący 
przykład z W arszaw y:

Serja strzałów  na P.O.S. kosztu 
je —  1 zł. Kilka prób —  no dajmy 
nato — 2 zł. T ram w aj z Woli, 
30 X 2 =  60 gr. Legitymacja i t. 
p... Razem 4  —  5 zł. ma zapłacić 
ktoś, kto zarab ia  20 —  30 zł. ty­
godniowo? Nonsens!

Zresztą co tu mówić. Czy na- 
zwiecie równouprawnieniem odmo 
wienie zniżek na Zlot Katowicki?

Szykany Administracji? Sport ro 
botniczy w  Polsce żąda równou­
prawnienia!

Boisk! Sprzętu! Sal gimnastycz­
nych! Instruktorów! Kursów CIWF 
dla robotników! Bezpłatnych nabo­
jów przy próbach o P.O.S.! .Subwen 
cji Państwa i  Samorządu! Równou­
prawnienia!

Bo sport musi być powszech­
ny! Masowy! Chłopski i robotni-

D riękujem y tow . W ilczyńskiemu 
w yw iad  i życzymy spełnienisłowicami).

Budżet klubu po stronie przy- • stulatów. W  najb liższym  czasie o- 
chód 9 zł. 20 gr. miesięcznie. (Tak! mów imy zagadnien ie : „S p o rt robot- 
dziewięć). I doskonałe kostjumy..! niczy czy sp o r t d la  robotników ". 
Skąd u licha?

Wskazania dla narciarza - turysty
L A W IN Y . In y m  te ren ie , na leży  uw ażać, by nie

L aw iny, p łynące  m asy- śniegu tw o- prow adzić  zespołów bezpośrednio po 
rz ą  się pod w pływ em  różnorodnych] opadzie świeżego puchu, lecz w strzy-
przyczyn ja k  właściw ości stoku 
w pływ y a tm osferyczne. L aw iny  m ogą 
pozostać n a  gładkim  5 dostatecznie 
pochyłym  stoku , p rzy  odpowiedniej 
ilości śn iegu  niezw iązanego z podło-

Ze względu n a  podłoże, law iny 
dzielimy n a : głębokie, gdy  m asy  
gu  z su w ają  się pod g runcie , i 
w ierzćhniow e, g d y  śn ieg  zsuw a si 
s ta re j pokryw ie  śniegow ej.

Co do ro d za ju  śniegu , to  m ogą two 
rzyć się law iny  z  suchego śniegu 
(law iny  suche) i  z  m okrego (law iny 
w ilgotne).

Jednym  z  powodów uruchom ił 
się m asy  śn iegu  je s t  za  duży jego  cię 
ż a r  w łasny. M ała wilgotność śniegu 
podw yższa jego  opór nadm ierna  w y ­
stępu jąca  pod w pływem deszczu, w ia ­
t r u ,  czy te ż  słońca w  w ysokim sto­
p n iu  go zm niejsza.

Gdzie g rozi niebezpieczeńtsw o 1 
w in?

N a  strom ych stokach  law iny  z s  
chego śn iegu  p o w sta ją : n a  stronie  
w ie trzane j po w ie lkim  opadzie śnież­
nym , zwłaszcza, gdy  n ie  m ia ł on 
su  osiąść, n a  s tron ie  naw ietrzne j, po 
silnym  w ie trze  tw orzą  się deski śnie­
żne, k tó re  są  w arstw am i śnieżnemi 
p rasow anem i przez  w ia tr. L aw iny  su­
che typow e są  d la  wczesnej zimy i 
je j pełni. L aw iny  w ilgo tne  tw orzą  się

świeżego puchu  i sta rego  śniegu 
pod w pływ em  odwilży, deszczu, w ia ­
t r u  ha lnego, słońca.

O kresem  law in , ze sta reg o  śniegu 
je s t  w iosna, poniew aż słońce podno­
sząc w ilgotność śniegu, zm niejsza za­
razem  jego  opór, pow odując obsunię- 
ia  m as śnieżnych, k tó re  są  szczegół 
iie g roźne n a  przełom ie z im y i wio-
ny.

N a  wycieczkach, górskich w tru d -

m ać się z pow ażniejszem i p rze jśc ia­
m i 1 —  3 dni. Pozatem  w  czasie prze 
chodzenia zagrożonego te re n u  n ie  ob­
c iążać pokryw y śniegow ej zw artym  
szykiem  zespołu, a  n a  tru d n ie j szych 
odcinkach zdejm ow ać n a r ty .  Bczpiecz 
n ie j je d n ak  będzie u n ikać  podejść n a  
g ladkiem  podłożu, gdzie puch n ie  zdo 
ła ł aw iązać s ię  z w ars tw ą  starego  
śn iegu . N a  zagrożonym  stoku  _w  cza­
sie zjazdu  n ie  zatrzym yw ać się i  n ie  
padać. W  raz ie  niepew nych w a ru n ­
ków raczej odłożyć pro jek tow ane 
p rze jśc ie  aniżeli n a ra ża ć  się n a  n ie ­
spodzianki, zw iązane z d u żą  odpowie­
dzialnością prowadzącego.

W  chwili obsunięcia się m as śnie­
gu d la  m nie j spraw nego  n a rc iarza  
bezpieczniej je s t  zwłaszcza po upadku  
na ty ch m iast odpiąć  n a r ty  i  pływ ackie 
m i rucham i, nóg  i  ram ion  s ta ra ć  się 
u trzym ać  n a  pow ierzchni. Jedynie  w  
law in ie  pyłow ej odpięcie n a r t  je s t

Mobilizacja robotniczych narciarzy 
okręgu warszawskiego

W yrazem  ożywienia się pracy 
sportowej na terenie okręgu w ar­
szawskiego jest powoływanie do 
życia coraz to  nowych dziedzin 
pracy sportowej. Ostatnio W . R. 
S. K. O. przystąpił do intensywne 
go organizow ania sekcji narciars­
kiej.

N a dzień 28 stycznia (wtorek) 
zwołano w  lokalu M arymontu 
przy ul. Ustronie 2, na  godz. 8 w. 
w alne zebranie wszystkich robot­
niczych narciarzy okręgu w ar­
szawskiego.

Na porządku dziennym przewi­
dziane są  następujące spraw y:

1. Zagajenie i w ybór prezydjum 
zebrania.

2. Sprawozdanie tymczasowego 
Zarządu.

3. Plan pracy (m istrzostwa o- 
kręgowe i ogólnokrajow e ZRSS, 
zaw ody o odznakę PZN, obozy zi­
mowe w  Siankach i raid  wędrow 
ny szczytami Karpat).

4. W ybór Z arządu Sekcji.
5. W olne wnioski.
W  zebraniu tem  mogą wziąć u- 

dział nietylko czynni narciarze, 
lecz również chętni kandydaci, 
pragnący się szkolić w  tej dziedzi­
nie sportu. Również pożądany jest 
udział członków klubów, nie upra­
wiających czynnie narciarstw a, 
lecz sympatyków tego pięknego 
sportu, pragnących okazać pomoc 
Sekcji w jej pracach organizacyj­
nych.

W ub. piątek zakończył się 
Kurs Pracownika Społecznego, 
organizowany przez I-szy Ro­
botniczy Ośrodek Wychowania 
Fizycznego.

Kurs ten zgromadził 24 ucze­
stników ze wszystkich stron 
Polski, a nawet z zagranicy. Re­
prezentowane były następujące 
ośrodki: Warszawa, Kowel, Łu 
niniec, Goleszów, Krosno, Libu­
sza, Poznań, Starachowice, G t  
zdów, Chodzież, Hrubieszów, 
oraz Orłowa (Czechosłowacja). 
Towarzysze ci, to w olbrzymiej 
większości działacze klanowych 
związków zawodowych, z najli­
czniej reprezentowanych Związ­
kiem Zawodowym Koleiarzy na 
czele (5 osób). Przyjechali 
najodleglejszych krańców kraju, 
nierzadko kosztem dużego po­
święcenia czasu, nierzadko na 
własny koszt, gdyż organizacje, 
do których należą, zbyt słabe 
finansowo nie były w stanie po 
kryć kosztów wysłania swych 
przedstawicie®.

Sam program kursu pomyśla­
ny był w ten sposób, że uporząd 
kowywał te wiadomości, z któ- 
remi każdy działacz społeczny 
ma do czynienia w codziennem 
życiu orgamizacynem, a więc 
administrowanie w stowarzyszę 
niu, organizacja pracy, prowa­
dzenie sekretarjalu i korespon­
dencji, rachunkowość i kontro­
la, oraz opracowania staiystycz 
ne wyników pracy i ustalenie

niemożliwe. D obrzy n a rc iarze  mogą 
się ra tow ać  ucieczką za  sk ra j law iny. 
Z jazd  je s t  bardzo niebezpieczny i t r u  
dny, poniew aż w ym aga ciągłego w y­
mywania n a r t  z  pod tłuczących się 
ipas śniegu. D la  u ła tw ien ia  ak cji r a ­
tow niczej należy  podać m iejsce zasy­
p a n ia  i  g ran icę  przesunięcia  się m as 
śniegu.

Z A B U R Z E N IA  A T M O S F E ­
RY C Z N E .

L aw iny  należą  do lokalnych n ie ­
bezpieczeństw  gó r, zw iązanych z pe- 
wnem i terenam i, a  zaburzen ia  a tm o­
sferyczne ja k  m róz, m gły, śnieżyce, 
zalicza ją  się do niebezpieczeństw  o- 
gólnych, poniew aż obejm uje w ielkie 
p rzestrzen ie. Jednocześnie należy  za ­
znaczyć, że w ym ienione _ zaburzenia 
a tm osferyczne w  w ysokiej m ierze  pod 
noszą stopień trudnośc i wycieczki,— 
k tó ry  może być ty lko  nieznacznie ob­
niżony dużą sp raw nośc ią  zespołu, od- 
powiedniem w yekw ipow aniem , oraz

' znajom ością te renu .

Nadmienić należy, że Sekcja Nar 
ciarska W-R.S.K.O. ołrz5rmala od 
Miejskiego Komitetu W. F. przy­
dział sprzętu sportowego w posta­
ci 30 kompletów nart. Sprzęt ten 
będzie mógł być wypożyczany 
członkom Sekcji na warunkach, 
które aootaną podane do wiadomo­
ści na walnem zebraniu członków 
Sekcji.

Życzeniem nąszem jest, aby wal­
ne zebranie narciarzy dało właści­
we wytyczne „ząbkującemu" dopie 
ro w ramach Z.R.S.S. sportowi nar­
ciarskiemu, było pierwszym kro­
kiem ku mobilizacji wszystkich ro­
botniczych narciarzy pod czerwo- 
cemi sztandarami sportu roboto 
czego.

W odpowiedzi za zapytania o 
stanie akcji scalenia sportu ro­
botniczego na terenie Warsza­
wy, prowadzonej przez W.R.S. 
K.O., wyjaśniamy:

po zasięgnięciu informacyj w 
Sekretariacie Okręgu Warszaw 
skiego, dowiadujemy ®»ę, że od­
była się konferencja porozumie­
wawcza delegatów W.R.S.K.O. 
i Centralnego Zrzeszenia Rob. 
Klub. Sport., z której wnosić mo 
żna, iż zagadnienie znajduje się 
na dobrej drodze. Delegaci 
Centr. Zrzeszenia mieli zapo­
znać z propozycjami W.R.S.K.O.

He drodze z lik w id o w a n ia  rozłam u

kierunku jej rozwoju w celu dal 
szego planowania. Ponadto u - 
czestnicy zapoznali się z zasa­
dami gromadzenia maferjałów 
do referatu, projektowania tych 
referatów i wygłaszanie ich. Mó 
wiiono również o redagowaniu 
notatek, artykułów i pisma 
Wskazówki o pracy kutluralno- 
oświatowęj, a więc o czytelni­
ctwie, bibljotckach, samokształ­
ceniu, wycieczkach, podkreśli­
ły wagę tych zagadnień w pra­
cy społecznej. Wykład z zakre­
su ustawodawstwa wprowadził 
uczestników w znajomość obo­
wiązujących norm prawnych, o- 
kreślających. zakres i możliwo­
ści działania stowarzyszeń w ra 
mach ustawy o stowarzysze­
niach, zaś wykład o zasadach 
propagandy dał podstawowe u- 
ogólnienia w tym zakresie.

Wypada podkreślić pełną 
serdecznego stosunku i zrozu­
mienia dio słuchaczy pracę tow. 
tow. d-ra Próchnika, Zotji Hry­
niewicz, Stanisława Tołwińskie­
go, Roberta Fróhlicha, Emanue 
la Freyda, Adolfa Dąba, Kazi­
mierza Domosławf kiego i Ed­
warda Hryniewicza.

Wychowawcą kursu był tow. 
Władysław Pietrzykowski, któ­
ry organizował zwiedzania i ca 
łość życia kursu.

W czasie kursu zwiedzono na 
stępujące instytucje: Robotniczy 
Klub Sportowy „Skra'1, jako pla­
cówkę powstałą wysiłkiem bez 
interesownej pracy robotników 
sportowców, Centralę Związku 
Zawodowego Kolejarzy, jako 
wzorowo zorganizowaną wielką 
placówkę klasowego ruchu za­
wodowego, Bibljotekę sejmowa

Sejm, interesujące uczestników 
punktu widzenia organizacji 

wewnętrznej i zasobów, War­
szawską Spółdziemię Mieszka­
niową, jako wzór tego, oo u- 
strój socjalistyczny pragnie, dać 
klasie robotniczej w zakresie 
warunków mieszkaniowych i 
współżycia sąsiedzkiego, wresz­
cie redakcję, drukarnię i admi­
nistrację „Robotnika", lako o-
środek informacyjno - propa­
gandowy walczącej klasy ro­
botniczej.

W czasie zwiedzać obja­
śnień udzielali to w. tow. R. Ko- 
secki, R. Frólich, E. Freyd, J 
Cesarski i Wł. Pietrzykowski.

Cechą charakterystyczną kur­
su była jego samowystarczal­
ność w ramach urządzeń i in- 
stytucyj stworzonych przez kla­
sowy ruch robotniczy. Uczest­
nicy byffi zakwaterowani w wy- 
godnem, trzechizbowem miesz­
kaniu Warszawskiej Społdziel-

Dla wyjeżdżaiąiyth  
na obóz narciarski ZRSS 
do Sianek

Udział w I-ym turnusie obo 
i w Siankach jest nadspodzie­

wanie liczny. Z samej Warsza­
wy wyjeżdża ok. 30 osób, poza­
tem liczne grupy zgłosiły się ze 
Śląska, z Krakowa i in. ośrod­
ków pracy sportowej Z.R.S.S.

Grupa warszawska wyjeżdża 
dn. 1 lutego, w sobotę, godz. 
19,05, zatrzymuje się we Lwo­
wie w niedzielę od rana do o- 
bśadu, a o godz. 14,43 nastąpi 
wyjazd ze Lwowa do Sianek.

swoje władze, celem powzięoia 
odpowiednich decyzyj. Nastąpić 
to winno w najbliższym czasie.

Redakcja „Sztafety" nie o- 
mieszka poinformować swych 
czytelników o brzmieniu tej de­
cyzji.

Nagroda narciarska
Z.R.S.S, P O S TA N O W IŁ  U F U N ­

D O W A Ć  A R TY S T Y C Z N Ą  NA- 
G RODĘ D L A  Z W Y C IĘ S K IE J  
D R U ŻY N Y  W  C ZA S IE  Z A W O ­
D Ó W  N A R C IA R S K IC H  W  S IA N ­
K A CH .

ni Mieszkaniowej, zaopatrywa­
no się w żywność i stołowano 
się w „Gospodzie Spółdziel­
czej", praca kursu ogniskowała 
w estetycznie i wygodni; urzą­
dzonych salach Stowarzyszenia 
„Szklane Domy". Na podkreśle­
nie zasługuje, że w lokalu tym 
mieści się klub gier umysło­
wych, bfbljoteka i czytelnia, z 
których korzystali uczestnicy.

Na zakończenie kursu odby­
ło się uroczyste pożegnanie u- 
czestniików i wręczenie im 
świadectw przez przewodniczą­
cego Z. R. S. S., tow. Kazimie­
rza Pużaka, który przybył na 
kurs w towarzystwie przedsta­
wicieli Zarządu Głównego Z. R.
S. S. sekretarza generalnego 
tow. dra Jerzego Michałowicza 
i głównego technika tow. Wła­
dysława Wilczyńskiego.

W imieniu W. S. M. zabrał 
głos tow. St. Tołwiński, który 
życzył uczestnikom kursu naj- I 
lepszej pracy w terenie i zade­
klarował przychylne stanowi­
sko W. S. M. wobec wszyst­
kich tego rodzaju poczynań. 
Tow. Nowakowski z Kowla imię 
niem uczestników złożył podzię 
kowanie organizatorom, wykła 
dowcom i przyjacielem, przyję­
te huoznemi oklaskami obec­
nych. Poczem tow. Hryniewicz 
w krótkiem przemówieniu zam­
knął kurs.

Skolei uczestnicy zaprosili o* 
beonych na urządzoną przez sie 
bie herbatkę pożegnalną do Go 
spody Spółdzielczej. Po pełnym 
rasowego humoru zagajeniu 
tow. Michałowicza w miłym i 1 
serdecznym nastroju, przeplata­
nym pieśniami, dowcipami, prze 
mówieniami i okrzykami „Wol­
nym cześć", któremi żegnano od 
jeżdżających towarzyszy, spę­
dzono ten wieczór, którv na u- 
czestnikach wywarł niezatarte 
wrażenie.

Kursy Ośrodka
W  P IER W S ZY C H  D N IA C H  

M A R C A  ZO S T A N Ą  ZO R G A N IZO  
W A N E  D W A  O G Ó LN O -K R A JO - 
W E  K U RSY: K IE R O W N IK Ó W  
SP O R TO W YCH , O R A Z O R G A ­
N IZA T O R Ó W  T U R Y S T Y K I R O ­
BOTN IC ZEJ.

SZCZEGÓŁY P O D A M Y  W  N A J  
B LIŻSZYM  N -R ZE  „SZTA FETY".

Mistrzostwa
ping-pongowe

W najbliższą niedzielę rozpoczy­
nają się mistrzostwa ping-pongowe 
Warszawskiego Robotniczego Spor 
t 'wego Komitetu Okręgowego.

Do mistrzostw zgłosiło się dzie­
sięć zespołów robotniozych, a mia­
nowicie: Marymont, Gwiazda — 
Pelcowizna, Skra (Falenica), Ha- 
poel (Falenica), Gwiazda (Otwock), 
Znicz, Bojer, Jutrznia i Maraton.

Pierwsza tura rozgrywek została 
wyznaczona na 1 lutego r. b., w 
których wezmą udział wszystkie 
zespoły,

O wynikach rozgrywek Redakcja 
nasza dokładnie będzie informować 
swoich czytelników.

W y d z ia ł Bokserski 
W .R .S .K .O .

Sport bokserski na terenie W. 
R.S.K.O. • rozwija się bardzo po­
myślnie. Dowodem tego jest po­
wstanie 8 sekcyj bokserskich na 
terenie okręgu warszawskiego.

Wydział Bokserski W.R.S.K.O. 
ukonstytuował się w sposób nastę­
pujący: przewodniczący i kapitan 
związkowy tow. Gosław, sekretarz
— tow. Centnerszwei-, kronikarz
— tow. Skowroński, ewidencja — 
toiw. Zawadzki, gospodarz — tow. 
Goler.

Postanowiono na dzień 22 i 23 lu 
tego> zorganizować I-szy krok bok­
serski dla klubów robotniczych.

Nowowybrany Wydział podaj® 
do wiadomości wszystkich klubów, 
że sekretariat urzęduje we wtorki 
o godz. 20 — 21 min. 30 w lokalu 
Gwiazdy przy ul. Leszno 74 i tam 
też należy kierować wszelką ko*

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w  drukam i Sp, Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W arecka ł.
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O pomoc dla bezrobotnych w Łucku
pracow nicy fizyczni i  

om ysłowi Ł ucka  przedłożyli w  Min. 
O pieki Społecznej, w  F unduszu  P ra  
<y i t .  d . —  za  pośrednictw em  osob­
ne j delegacji —  m em orjał, k tó ry  po 
n iżej da jem y  w  skróceniu:

N a  te ren ie  m iasta  Ł ucka zamiesz 
k u je  zgó rą  1000 rodzin  robotników  
i pracow ników  um ysłowych, które 
z n a jd u ją  się w  okropnych w aru n ­
kach h ig ien ica iych  o raz  form aln ie  
p rzym iera ją  głodem, a  dzieci pozba­
w iane s ą  o św iaty , albow iem  dziecko 
bez obuw ia i  u b ran ia  n ie  może być 
posłane do szkoły.

W arunk i t e  w ytw orzyły się z po­
wodów następu jących :

Z aledw ie 50 proc, robotników  f i ­
zycznych p ra c u je  —• i  to  w  ta k i spo 
sób, że dopuszczani są  do pracy  ty l­
ko n a  8 dni w  tygodniu , za™ 6 zł. 
tygodniow o (1).

Pracow nicy um ysłowi są  całkowi­
cie pozbaw ieni zarobków, c i, k tórzy 
m a ją  zasiłk i, do sta ją  po 80 gr. 
dziennie, czyli tygodniowo 4 zł. 80 
g r. a  obarczeni rodzinam i po 1.20 
g r. dz iennie czyli 7 zł. 20 g r .  tygod­
niowo. N ie trze b a  dodawać, że sumy 
te n ie  w y sta rc za ją  naw e t n a  ba 
skrom ne żyde.

W arunki te  p rzyczyn ia ją  się 
tego, że robotnicy —  ta k  fizyczni 
jak i umysłowi —  zam ieszkują 
najgorszych  norach suterynow ych, 
często bez św ia tła  i  opalu, są  k< 
letn ie  obszarpan i, rodziny, wskutek 
złego w yżyw ienia (zwłaszcza dzieci) 
zap a d ają  n a  choropy piersiow e i 
góry skazane są  n a  przedwczea 
śmierć. Żywiciele rodzin, n ie  mogąc 
uczciwie zarobić n a  utrzym anie , po 
w odowani nędzą, dopuszczają się 
n ie raz  przestępstw , ściganych p ra-

M em orjał w ym ienia n a s t. postula
ty:

1) przydzielenie m iejscow ym  s a ­
morządom odpow iednich kredytów  
n a  uruchom ienie robót publicznych 
w  tak ie j wysokości, by możliwem 
było zatrudnienie  n a  tu te jszem  te re ­
n ie  wszystkich potrzebujących p ra ­
cy i  zapewnienia tm  odpowiednich 
zarobków.

2) Spowodowania, by  s ta rcy  
zdolni do p rac y  i wdowy obarczone 
dziećmi, zostali zwolnieni od obo­
wiązków odpracow yw ania o trzyn  
nych zasiłków z  funduszu  pracy, 
oddani zostali pod opieką Opieki Spo 
łeoznej w Ł ucku i przez tę  Opiekę 
wspomagani.

8) Spowodowania, by władze miej 
scowe nie dopuszczały do napływ u 
sił roboczych z innych terenóv 
m iasta  i  pow iatu Łuck, zanim 
zostaną zatrudn ien i wszyscy m iejs-

’ um ysłowi i  fizy-

4) Spowodowania, by urzędy i in 
atytucsje państw ow e, sam orządow ej 
p ryw a tno  - p raw ne  pod żadnem  po­
zorem n ie  oddaw ały robót ubocz­
nych w  sw ych biurkach  swoim u- 
rzędnJcocn, lecz daw ały  je  bezrobot­
nych.

5) Spow odow ania, by U rzędy i 
In sty tuc je , k tó re  k o rzy s ta ją  z przy­
działu przez  fundusz  pracy  pracow ­

ników umysłowych i fizycznych, do­
p łacały  ty m  pracownikom różnicę, 
ja k a  istn ieje  między m in im alną  o- 
bow iązującą s taw ką dzienną, a  o- 
trzym anym  przez nich zasiłkiem.

6) N ałożenia obowiązku na o rg a ­

Niedopuszczalne wcrunki pracy
w fabryce „Mars'* w Rzeszowie

Niedopuszczalne stosunki w fa­
bryce „M ars", W ytwórnia Kuchen 
Polowych i Sprzętu Wojskowego 
w  Rzeszowie, doprowadziły w re­
szcie wszystkich tamtejszych p ra­
cowników do granie cierpliwości.

Nie pomogą już przymusowo 
wprowadzane tam : Związek S trze- 
leoki, Zw. Rezerwistów, Związki 
t. zw. „Polskie" i Ł d.

Utrzymywany przez dłuższy o- 
kres czasu i drogo opłacany, w po­
staci ślusarza pośrednik dyrekcji, 
a narzucony delegat robotników 
W. C, .urządzał różnego rodzaju 
„hum anitarne zbiórki pieniężne", 
ściągając składki z zarobków, nie 
wyliczając się, nie składając żad­
nych sprawozdań. Dorobił się też 
dość poważnej fortuny i rządził na 
terenie warsztatów, teroryzujac 
pracowników, przytem nie dopusz­
czał ich do organizowania się w 
klasowych związkach zawodowyc.h 
a  to doprowadzało do  bezlitosnego 
wyzysku pracowników przez dy­
rekcję.

Systematyczne niewypłacanie za 
robków tygodniowych, kfóre zale­
gają 3—4 do 5 tygodni, — bardzo 
marne płace, począwszy od młodo­
cianych .którzy otrzymują 10 do 
15 gr na godz. (!) zaś przeważna 
ilość rzemieślników i robotników 
tłirz ymuje od 20 — 25 do 40 gr. na 
godz. — oto warunki pracy w tej 
fabryce. Poza nielicznymi kwalifi- 
kawaoymi rzemieślnikami ,którzv 
opłacani są od 35 do 55 gr. na godz. 
(najdroższych rutynowanych facho 
wców, pracujących fizycznie, jest 
wśród 300 zatrudnionymi około 
12 i ci otrzymują od 60 gr. do 90 
groszy na godzinę), inni dosćają gro 
sze. Młodociani zatrudnieni sa 
przy maszynach i obrabiarkach 
drzewnych.

Pracownicy byli bezradni. Gdy 
domagali się zwrotu zatrzymanych 
zarobków, — dostawali z dyrekcji 
odpowiedź, że pieniędzy nie ma, 
gdyż chłopi nie płacą podatków, 
wskutek czego Ministerjum Spraw 
Wojskowych nie płaci fabryce. Od 
syłano pracowników do założone) 
kosztem robotników na terenie fa­
bryki „Spółdzielni", gdzie zmusze­
ni byli na kredyt kupować żyw­
ność o mniejszej wartośoi, a po 
droższych cenach: — w  nas‘ęp- 
stw ie otrzymywali, zam iast w ypła­
ty puste koperty.

Dyrekcja „M ars" z dniem 1-go 
lutego b. r. ogłosiła pisemnie o 
14-dniowem wypowiedzeniu pracy 
w  dziale stolarskim bez podania 
powodów, celem przeprowadzenia 
obniżki głodowych płac (1).

n a  państw ow e F unduszu  P racy , a- 
by do kw alifikow ania osób n a  o trzy 
m anie zasiłków (lo odpracow ania po 
w ołana została K om isja z udziałem 
przedstaw icieli m iejscowego św ia ta  
pracy.

Pracownicy nie przyjęli wymó­
wienia do wiadomości i postanowi­
ła zwrócić się z interwencją do M. 
o. W. i do Inspektora Pracy.

Krzywda robotn ików
Ja k  wiadomo, robotnicy zatru­

dnieni swego czasu przy budowie 
linji kolejowej W arszawa — Ra­
dom, nie mogąc otrzymać swoich 
należności zwrócili się z interwen­
cją do Mimioterjum Komunikacji.

P. wice minister Piasecki, do 
którego zwróciła się delegacja, nie

W iadom ości P o ls k iŹ
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO 

HANDLOWCA.
W sobotę wieczorem przechod­

nie na ul. Gdańskiej w Bydgoszczy 
byli świadkami tragedji 22-letmego 
bezrobotnego i bezdomnego Roma­
na Kempy.

Przed dwoma dniami Kempa 
przyjechał z Gdyni do Bydgoszczy 
w poszukiwaniu pracy. Po beżowo 
cnych staraniach, za ostatnie pie­
niądze nabył trucizny, k tórą  zażył. 
W stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala, gdzie dzięki wysił­
kom lekarzy biedaka zdołano u ra­
tować. Ale k to da mu pracę ? Kem 
pa fest z zawodu pomocnikiem ku­
pieckim.
ZAMKNĄŁ CHORĄ SŁUŻĄCĄ 

W  CHLEWIE.
Policja otrzym ała mformaoję, że 

jeden z zamożnych gospodarzy we 
wsi Podole, pow. opatowskiego, 
niejaki Poduszczak, przetrzym y­
wał od dłuższego czasu chorą słu­
ż ą c ą  w chlewie razem z trzodą.

Stwierdzono, że Poduszczak rze 
ożywiacie przetrzymuje w chlewie 
swą 16-letoią służącą, Irenę Paja- 
kównę. Nieszczęśliwą zualeziono 
w łachmanach na kupie gnoju, cięż 
ko chorą. Ciało jej było pokaleczo 
ne i toczone przez robactwo.

Pająkównę przewieziono do azipi 
Opatowie, gdzie po  kilku

godzinach zmarła, nie odzyskując 
przytomności.

Poduszczaka, przeciwko któremu 
policja prowadzi śledztwo celem 
wyświetlenia ponurej zbrodni, a re ­
sztowano.

Na wieść o strasznem  odkryciu 
zebrał się tłum chłopów, którzy

tala  i

Z za kulis gospodarki
W „mieście nędzy** w Żyrardowie

Typowem miastem nędzy w  Pol­
sce jest Żyrardów.

Żyrardów słynie pozatem z czę­
stych i systematycznych nadużyć- 
Narazde wracamy do ;ednego z nich 
t  j- do sprawy detfraudacji Uzię- 
bły w Magistracie żyrardowskim, 
o której to sprawie prasa już pisa­
ła  ,a wracamy do niej dlatego, że 
już rok d-ob ega od czasu, jak spra 
wę oddano do prokuratora  — i nic 
o niej nie słychać.

Na skutek mającej się odbyć dy- 
scyplinarki przeciwko kierowni­
kowi działu gospodarczego, w k tó ­
rym pracował p. Uziębło, zastana- 
nawiamy się ,czy może być odpo-

chciał robotników przyjąć, — od­
wlekał tę sprawę, aż wkońcu oś­
wiadczył. że została ona przekaza­
na Okr. Dyrekcji Kolejowej w Ra­
domiu.

A tymczasem pokrzywdzeni ro­
botnicy daremnie czekają na to, co 
m się słusznie należy.

usiłowali dokonać nad Pcduazcza- 
kiem samosądu, do czego policja 
nie dopuściła.

WYROK W PROCESIE O M ILIO­
NOWE NADUŻYCIA.

W poniedziałek w Samborskim 
sądzie okr. zapadł wyrok w proce­
sie o popełnienie na terenie Zagłę 
bia naftowego miijonowych nadu­
żyć.

Przewodniczący dr. Kuprowski 
ogłosił o godzinie 3-ej wyrok, na 
mocy którego, po uwzględnieniu 
ustawy amnestyjnej i okoliczności 
łagodzących, zostali skazani: adw. 
dr. Herman Kaufman na  4 la ta  wię 
ziem a, przemysłowiec naftowy A- 
dolf Pariser na 2 i pó ł roku wię­
zienia, b. dyrek tor Banku Gosp 
Krajowego dr. Edmund Szelióski 
na 2 lata, a  b. prokurent Banku 
Gosp. Krajowego Lesław Ju rk ie ­
wicz również na 2 la ta  więzienia, 
wreszcie b. naczelnik referatu eg­
zekucyjnego urzędu skarbowego w 
Drohobyczu, Bodzioch na 9 m iesię ­
cy więzienia.

POD ZALESZCZYKAMI SPADŁ 
METEORYT.

Na drodze między W iniatyńcami 
a Lesiecznikami w powiecie zale- 
szozyckian spadł meteoryt.

Siła św iatła m eteorytu, pomimo 
odległości 2—3  kim. od obserwu­
jącego powyższe zjawisko, wywo­
ływ ała wrażenie działania reflek­
tora samochodowego z 
niej bliskości.

wiedizialnym za sprawę p. Uziębly 
kierownik, kóry .znając p. Uzię- 
błę i podejrzewając nadużycia, dwa 
razy ostrzegał przed nim prezyden 
ta  a nie- mając prawa zwolnić p 
Uzdębły, prosił pracowników, by 
nad nim roztoczyli pieczę? Czy kie 
równik może być odpowiedzialny 
za pracownika, który gdy się zde­
nerwował brał dwuch świadków i 
szedł do jednego z gabinetów pre­
zydenta, walił w biurko pięścią i 
krzyczał: „Wy łobuzy, ja was na­
uczę" no i używał słów .nienadają- 
cych się do powtórzenia, a  po ta ­
kich awanturach władza jego 
miast go ukarać, starała się go „u- 
głaskać" i wkońcu, po wykryciu 
nadużyć rozłożyła mu na ra ty  zde- 
fraudowaną sumę.

Ciekawe, do kogo należy zasto­
sować dyscyplinarkę ,do kierow­
nika Anufriewa, k tóry ostrzegał 
prez. Orlika, że p. Uzaębto to czło 
wiek niebezpieczny ,czy do p. Or­
ka, k tóry kolegę tak  ochraniał, że 
naw et gdy po ujawnieniu defrau­
dacji Rade Miejska domagała się

K ą e i f i  f i

Wymiana słuchowisk z zagranicą
W ydział L iterack i Polskiego R adja  

przyw iązuje wielką wagę do akcji 
w ym iany słuchowisk z zagran icą, w i­
oząc w tem , prócz walorów ściśle r a ­
diofonicznych, również wielkie korzy­
ści w dziedzinie międzynarodowej 
współpracy kultu ra lnej.

W spółpraca in te lek tualna  radjofo- 
nji św iata, u ję ta  została >v szereg 
norm  organizacyjnych, usta lonych  na 
W arszaw skim  Zjeździe M iędzynaro­
dowej U nji R adiofonicznej.. W ymiana 
ta , również i w  dziedzinie słuchowisk 
odbywa się w m yśl zgóry  ustalonych 
w ytycznych, które  pozw ala ją  na do­
kładne orjen tow anie  się w  m iędzyna­
rodowym dorobku w te j  dziedzinie.

N a specjalnych form ularzach  Cen­
tra ln e  B iuro  M. U . R. rozsyła do 
w szystkich rad jofon ij św ia ta  wykaz 
słuchow isk zgłaszanych przez rad io ­
stac je  poszczególnych państw  w raz 
z podaniem  nazw iska au to ra  i  k ró t­
k iej treści dzieła. T en konspekt po­
zw ala  s ię  dopiero zorjentow ać, czy 
i w  ja k ie j m ierze  dzieło poszczegól­ lu tego  b. i

Wielki kraj na małych wyspach
Z H iszpanji do A n g ljt d roga  nie­

daleka. Niedaw no w szyscy m ali radjo 
słu< hacze dyszeli o przygodach J u r ­
k a  w P aństw ie  n iezachodząctgo słoń­
ca. Obecnie w środę dnia 12 lutego 
o g . 1.6.00 dow iedzą się dzieci o  d a l­
szych jego  przygodach. Przygody te

TwórczośC Szopena
W  XXIV audycji z  radjow ego cy­

k lu  „Tw órczość F ryderyka  Chopina" 
nadane zostaną : „V alse b rillan te"  
A s-du r op. 34 N r. 1, dw a M azurki 

"3 : gis-m oll i D -dur, trz y  Pre- 
op. 28: N r. 13 F is-d u r, Nr.

z op. 3 
lud ja -

Koncert na obój i fortepian
Ciekaw ą audycję usłyszą rad josłu- 

ehacze dn ia  12 lu tego  o g. 16.20. Bę­
dzie to  koncert na zespół niecodzien­
ny... n a  obój z  fortep ianem . Skompo­
nował go E ugenjusz  G oossens, kom ­
pozytor ang ielsk i, au to r licznych u-

Od Asnyka do Staffa
W kw adransie  poetyckim w dniu j iych od rom antyzm u aż  do czasów 

12 lutego o g . 21.35, nadanym  przez I najnowszych. A udycję tę  poprowadzą 
Polskie Radjo, ukazany będzie roz-1 d r  Ju lju sz  Saloni.
w ój i  przem iana u jęcia  uczuć m iłos-I

pociągnięcia do odpowiedzialności 
winnego, nic zawahał, się powie­
dzieć ,że to me należy do kornpe- 
lencji Rady .tylko do jego kompe­
tencji i wraz ze swoją większością, 
przegłosował rozłożenie Uzięble 
zdefraudowanych sum na raty  A- 
żeby p. Uziębło nie czuł się po­
krzywdzony, wystarano mu się o 
posadę w  Józef owić. Dopiero, k ie­
dy zaczęto wykrywać jego dalsze 
nadużycia, zdecydowano się, pod 
naciskiem opinji, oddać sprawę do 
prokurator^ i dla odwrócenia u- 
wagi od siebie, znaleziono kozła 
otiarnego w postaci kierownika te - 
’o działu, któremu wytoczono dy- 
scyplioarkę. Są to sumy dosyć po­
kaźne i, jak tw ierdzą wtajemnicze­
ni, jeszcze nie koniec na tem, co 
w ykry to .

Apelujemy do władz nadzor­
czych, aby przyśpieszyły sprawę 
dochodzenia prokuratorskiego i 
wogóle zajęły się tą  sprawą, ponie­
waż miasto nędzy nie może sobie 
pozwolić na  tego rodzaju stra ty  i 
w ydatk i.

ne może być in teresu jące  i w artościo­
we, d la  danej rad jofon ji i dopiero 
potem przystępuje  do tłum aczenia.

O sta tn io  rozgłośnie polskie nadały 
k ilka słuchowisk obcych autorów , co 
spotkało się naogół z życzliwem przy  
ięciem radiosłuchaczy.

W  najbliższej przyszłości W ydział 
Literacki p ro jek tu je  nadanie w ra ­
mach T ea tru  W yobraźni następu ją ­
cych utw orów  obcych: „Śmierć pa­
pieru" — dzieło holenderskich au to­
rów T rietscha  i W eissa, „C ztery  nie 
mieści się w siedm iu" — również 
dzieło „spółki p isa rsk iej"  —  Val 
G iełguda (kierow nik W ydziału D ra­
m atycznego B. B. C. w Londynie, 
Polak z  pochodzenia) i  K ing Halla 
w doskonałym  przekładzie A nieli Za­
górskie j, wreszcie „Spraw a pana Pi- 
cque" — M endeilla.

Z w ymienionych utw orów  na jp ierw  
zostanie nadane na an tenę  słuchowi­
sko „Śmierć pap ieru" , k tó re  usłyszą 

w ne ju ż  w końca

to; wielką-'podróż Ju rk a  po wielkim  
k ra ju  na małych, w yspach — A nglji. 
O przygodach tych opowie rad jow y 
przyjaciel m ałych słuchaczy, S tefan  
Balicki. A  więc uw aga, dzieci! w  śro­
dę!

s-moll i  N r. 15 D es-dur (deszczow e) 
T ara n te lla  op. 43 i W alc a-m oll op. 
34 N r. 2. W ykonawcą audycji będzie 
znakom ity p ian is ta , S tan is ław  Szpi- 
nalski. Audycję opracował p ro f. U. J .  
dr. Zdzisław  Jachim ecki.

„ worów orkiestrow ych, fo rtep iano ­
wych i t .  d. U tw ór ten  w ykonają w 
rozgłośni w ileńskiej pp. A. Brajtman 
— obój i  Samuels Chones —  fo rte ­
pian. Koncert transm itow any będzie 
z rozgłośni wileńskiej.

Książka o człowieku
N a marginesie książki prof. Zyg­
m unta Mysłakowskiego „Pedago­
g ika ogólna". W arszaw a, 1935.— 

„N asza Księgarnia".
Życie samo nasuw a nam dzisiaj 

węzły bliskości z zagadnieniami 
społecznemi i wychowawczemi. — 
Spraw y wykształcenia ogólnego 
I specjalnego, humanistycznego 
czy przyrodniczego, greka i łaci­
na  nie straciły dziś nic na aktual­
ności, przeciwnie interesują nas w 
okresie reform szkolnictwa 1 w y­
chowania o w iele więcej.

Przypom inają się daw ne męczar 
nie i ślęczenia nad grecką gram a­
tyką Sołtysika, nad tłumaczeniem 
„z polskiego na łacinę" Próchnic­
z e g o . Tygodniow o 11 godzin fi- 
Iologji klasycznej, zmuszało już 
w tedy każdego z nas, zaintereso­
wanych wiecznie motorami spali- 
nowemi najnowszych samolotów 
(mieliśmy w tenczas po 13 lat), do 
zastanow ienia się, czy słuszną jest 
rzeczą, by  aż tyle godzin Ksenofo- 
utowi czy Cezarowi p o św ięcać.-- 
T rzeba dodać, że problem ten tem 
bardziej był słuszny, że właściwie 
file czytaliśmy nigdy tych autorów

— a  tylko zamęczano nas nieludz 
ko gram atyką i składnią ich zdań.

W alka szkoły ze sportem, z za­
interesowaniami społecznemi i po- 
litycznemi i ze wszystkiem niemal 
co w naszym pojęciu było cieka- 
wem stworzyła w tedy przepaść 
między uczniem a nauczycielem.

W iecznie panow ała prawdziwa 
„W alka klas" a  raczej naszej kla­
sy, z „ciałem" nauczycielskiem jak 
to u nas w tenczas mawiano.

„Ciało" było poprostu zawsze 
cnotliwe, a klasa —  nie. Czytałem 
ostatnio pierwsze części „Ency- 
klopedji wychowania". Zrozumia­
łem sytuację sprzed 10 lat.

Stosunek ucznia i nauczyciela, 
wychowania, kultury, wykc_talce- 
nia, a  przedewszystkiem teoretycz 
ne problemy osobowości i środowi 
ska om awia praca prof. Zygmun­
ta  M ysłakowskiego —  i w  zasa­
dzie tam znajdujemy wyjaśnienie.

Praca ta w ydaną została rów­
nież w  osobnem odbiciu Sama 
„Encyklopedja W ychow ania" u- 
kazuje się zeszytami w  W arsza­
wie, nakładem Polskiego Związku 
Nauczycielskiego a pod redakcją

prof. Stanisława Łempickiego. — 
„Pedagogika ogólna" jest niejako 
trzonem 1-go tomu i stanowi ca­
łość w raz z poprzedzającą pracą 
tegoż au tora  p. t :  „Pedagogika, 
jej metody i miejsce w  systemie 
nauk".

Powróćm y do naszego proble­
mu. Otóż klasa i nauczyciel nie 
rozumieją się wzajemnie, odczu­
cia ich są zupełnie różne.

Ale czy nauczyciel i uczeń— fo 
jedyny problem, problemów jest 
tych tyle ile stosunków zależności 
czy społecznych. Lekarz i pacjent, 
sędzia i przestępca, działacz poli­
tyczny i biurokrata — oto przed­
stawiciele różnych psychik, roznia 
itego układu osobowości.

Problem poznawczy jest tu więc 
zarazem rozwiązywaniem kwestyj 
praktycznych, stąd wysoka w ar­
tość „Pedagogiki Ogólnej*’ M y sz ­
kowskiego, k tóra  właśnie te  kwe- 
stje porusza. I.epsze zrozumienie 
człowieka — jego popędów, dą­
żeń i działań — to rzecz koniecz­
na dla każdego, który z człowie­
kiem się styka — dla nauczyciela, 
lekarza, adw okata, sędziego i w ie­
lu innych.

Mniej byłoby wvkole(cnvch i 
zniszczonych żywiołów, gdyby na 
uczyciełsfwo i rodzice w ięcej mie­

li wykształcenia pedagogicznego 1 
zrozumienia d la  człowieczeństwa 
i żywotności piętnastoletniego w y­
rostka.

Obok tych problemów, znajdu­
jemy w tej ciekawej książce po­
glądy, które winny się s tać  wspól­
ną w łasnością, zarówno nauczają­
cych jak  i organizatorów  i prawo 
dawców szkolnych.

„Nierówna zamożność — pisze 
M ysłakowski — nierównomierne 
obciążenie podatkowe będą działa! 
ły różnie na wychowanie w  róż-] 
nych w arstw ach, w  jednych tamu 
jąc w innych ułatw iając zdobywa 
nie wykształcenia; postulat rów­
nego startu, równości dziecka w o­
bec wychowania nie był nigdzie 
dotychczas napraw dę zrealizow a­
ny i faktycznie dzieje się tak, że 
nawet mimo formalnie istniejącej 
równości wychowania, różne war 
stwy realizowały je rozmaicie, za­
leżnie od swej siły ekonomicznej. 
To też szkoła „jednolita", stw a­
rzająca jednolite ram y wychowa­
nia dla wszystkich w arstw , będzie 
reformą iluzoryczną, dopóki nie 
pójdzie za nią bądź szereg zarzą­
dzeń finansowych, m ających na.ee  
lu wyrównanie szans materjalnych 
fbezpłatne internat)’, i t. d.) bądź, 
głęboko idąca zm iana ustroju.—

W idzimy tutaj, jak  dalece wycho­
wanie nie jest wyłącznie zagadnie 
niem pedagogicznem, lecz w iązt 
się z zagadnieniami gospodarcze- 
mi i polityczno - społecznemi**.

A teraz wreszcie nasza młodość 
—  słówka greckie, „Nietylko w  za­
kresie ustrojowym szkolnictwa wi 
dać ten związek: daje się on do­
słownie również w  zmianach pro­
gram ów i metod nauczania. Tak 
np. wykształcenie w warstwach 
społecznych, związanych z produk 
cją wielkofabryczną, musiało o- 
trzymać inną treść, niż wychowa­
nie przed rewolucją przemysłową, 
Ograniczono przedmioty humani­
styczne, wprowadzono nauki p rty  
rodnicze, położono większy nacisk 
na m atem atykę; w  zakresie metod 
pow stały różnorodne postulat)' 
„sokoły pracy" i t. d.

Jedynie tylko w warstw ach, 
niezwiązanych bezpośrednio z pro 
dukcją w  w arstw ach konsumcyl- 
nych mógł się ten typ mimo prze­
wrotu utrzymać.

Autor daje dla przykładu szkol­
nictwo średnie angielskiej „nobi- 
lity".

I nasze gimnazjum, z domowe*?, 
amerykańskiem „kakao" i bułką 
dla biednych w  tym językowym 
luksusie formalnie tonęło.

Przejęta w prost instytucja, nie 
bardzo była dopasowana do wy­
strzępionych mundurków z pokrzy 
wy naszych wojennych, powojen­
nych i w ogóle biednych czasów, a 
tem mniej do naszego życ.a póź­
niejszego. Wiedzieliśmy doskona­
le, że plebs robił ruchawki w  Rzy 
mie, ale nikt o związkach zaw o­
dowych, Międzynarodówce 1 ru­
chu robotniczym nie mówił.

Szkoda, że nasi preceptorzy nie 
wyczytali z Pedagogiki ogólnej, 
że „kultura ogólna**, oderw ana od 
św iata pracy, od w ytw arzan a ■--- 
może łatwo przeistoczyć się w pró 
żną dekorację umysłu, w  rodzaj 
nie obowiązującej zabawki, w  
której właściwy sens kultury za ­
traca się wogóle".

««
A przytem wszystkiem profeso­

rowie nasi mieli najlepszą wolę— 
wiele było w nich poświęcenia.

Myśmy ich też nie roz -n ie li: 
Wieczne nieporozumienie między 
wychowującymi a  wychowywany­
mi.

„Pedagogika ogólna" w prow a­
dza nas i tłumaczy św iat tych 
zagadnień.

FELIKS GROSS.



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Towarzysze! Towarzyszki! Obywatele!

W niedzielę, dn. 16 lutego b. r. o godz. 10 przedpoł. w sali 
Domu Górników, Al. K rasińskiego 1. 16, odbędzie się

Szykany policyjne
wobec Związku Prac. Komunalnych

W ielk ie  Zgromadzenie PuSjIiczne
pod hasłem: przeciw faszyzmowi!

przeciw antysem ityzm owi! 
przeciw w ojn ie  i imperializmowi!

Przemawiać będą przedstawiciele P. P. S., „Bundu“ i Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.

Towarzysze! Stawcie się licznie!
O KRĘGO W Y K O M IT E T  R O B O TN IC ZY PPS.

KRAKÓW  - M IASTO.

Zasypane drogi
W skutek ostatnich znacznych 

opadów  śnieżnych, które zaległy 
wielkiemi masami szlaki komu­
nikacyjne, unieruchomiono ko­
munikację autobusową na szlaku: 
Kraków — Nowy Sącz, Nowy 
Sącz — Tarnów, Nowy Sącz — 
Krynica i K ra k ó w — Łapanów.

Przesunięte
wizji lokalnej

W poniedziałek miała się odbyć 
wizja lokalna w  Krzeszowicach 
przed procesem apelacyjnym w 
sprgwie katastrofy, jaka wydarzy 
la się półtora roku temu na stacji 
(ofiarami jej padło wówczas k il­
ka osób zabitych i rannychl.

Obecnie w izja lokalna przesu­
nięta została na wtorek 3 marca.

Ciekawi...
Dwóch chłopców w wieku lat 

16 i 14 z Kozłówka, pow. Krosno 
podłożyło na torze kolejowym 
cztery duże kamienie, które usz­
kodziły lokomotywę przejeżdżają 
cego pociągu, przyczem omal nie 
doszło do groźnej w  rozmiarach 
katastrofy kolejowej.

Sprawcy indagowani w  jakim 
celu podłożyli kamienie przyzna­
li się, iż byli ciekawi, jak będzie 
w yglądało przewracanie się po ­
ciągu.

U r o c z y s t y  o b c h ó d  
50-!eria stracenia pierwszych „Prolttariatczykńw"

W niedzielę, dnia 16 lutego o go dz. 11 rano, odbędzie się w K ato­
wicach w sali „Powstańców"

Uroczysta Akademia
ku czci s traconych p rzez carat bojo wników Socjalizmu Polskiego, 
przywódców „Proletariatu1* Wzy wanty członków wszystkich orga- 
nizacyj socjalistycznych z Katowic i okolicy do masowego udziału

Przemysłowcy sabotują ustawę 
o obniżce komornego

Lokatorzy huty „Piłsudski" zwró 
ciii się przez Radę Robotniczą do 
zarządu huty z prośbą o zastosowa 
n ie  ustawy o obniżce komornego. 
W odpowiedzi n a  to  doniósł w 
tych dniach zarząd huty, że wobec 
robotników  zajmujących m ieszka­
n ia  hutnicze, obniżka czynszu nie 
obowiązuje, gdyż wymienieni ro ­
botnicy płacą czynsz ulgowy, czy­
li, że p łacą tylko 75# czynszu usta 
wowego. Tem uzasadnieniem ro­
botnicy są w  najwyższej mierze 
rozgoryczeni i oburzeni, gdyż w 
domach hutniczych przed wejściem 
ustaw y o obniżce komornego p ła­
cono wyższy czynsz, niż w  domach 
prywatnych.

Czynsz w domach hutniczych wy 
jjosił za pokój i kuchnię 16,50 zł., 
a  za dw a pokoje od 26 — 28 zł. i 
to bez jakiejkolwiek wygody i kom 
fortu, zaś w  domach prywatnych 
w  tych samych w arunkach czynsz 
wynosił 14— 17 zł. J 20—25 zł, Mo- 
żeby zarząd huty wyjaśnił, na czem 
polega ulga w wysokości czynszu

W  czasach przedwojennych do 
roku 1918 płacono w domach hut­
niczych Ba wymienione mieszkania 
7 do  9 mk. miesięcznie, co po prze 
w alutowaniu uczyniłoby 8,50 do 
11,70.

U staw a w ydanu obowiązuje wszy 
stkich właścicieli domów, temsa-

pod Krakowem
Na wszystkich linjach pracują 

brygady robotnicze, celem usunię 
cia zasp i umożliwienia spowro- 
tcm komunikacji.

Dyżury lekarzy
Dnia 12 lutego — noe:

1. Dr. Landau Zygmunt Zyblikie- 
wicza i. 19, tel. 112-83.

2. Dr. Redo Aleksander, Felicja­
nek 6, tel. 182-57.

3. Dr. Sokołowski Adam, Baszto­
wa 24, tel. 142-04.

4. Dr. Stern Natan, Dietla 15, 
tel. 178-25.

S!lne mrozy
W e wtorek o godz. 7 rano no­

towano 21" mrozu.
Do godziny 11-ej do pogoto­

w ia ratunkowego zgłosiło się 40 
osób z wypadkami odmrożenia 
uszu.

Próba samobójstwa
Na stacji kolejowej Grzegórzki, 

Janina Kłobukowa, żebraczka, bę 
dąc w  stanie nietrzeźwym, usiło­
wała popełnić samobójstwo, rzu­
cając się na szyby pod lokomoty­
wę. gotow ą do odjazdu.

Służba kolejowa zauważyła to 
i zaoobiegła samobójstwu.

Pokwitowa nia
Tow. Ż. Kunicka złożyła na 0- 

św iatę T. U. R. zł. 10.

mem i hutę Piłsudskiego, co zresz­
tą  jasno ustala  art. 5 ustawy o o- 
chronie lokatorów, która brzmi: 
„§ 1. Podstawę do oznaczenia w y­
sokości komornego stanowi komo­
rne, płacone w  dniu 1 lipca 1914 r. 
(Podstawowe komorne).

Zycie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW 

Dnia 13. lutego 1936 r.
Chorzów I. o godz. 2-ej w Domu 

Polskim zebranie inwalidów. — Ref. 
tow. Krzywoń.

Dnia 16. lutego 1936 r.
Kończyce: o g. 3-ej u Widawskiej 

walne zebranie inwalidów. Ref. tow. 
Marek.

Leszczyny: o godz. 11,30 (lokal na 
afiszach) wiec inwalidów. Ref. tow. 
Krzywoń.

Bełk: o godz. 4-ej (lokal na afi­
szach) wiec inwalidów. Ref. tow. 
Krzywoń.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKI 

środa, 12 lutego, g. 20-ta — „Tra­
fika pani generałowej", „Dzień as- 
tora".

Czwartek, 13 lutego, g. 20-ta — 
„Wiosenne porządki” premjera.

□o wiadomości p. starosty powiatowego
Po wielkiem zgromadzeniu pra­

cowników miejskich, Związek Pra 
cowników Komunalnych i Inst. 
Użyt. Publ. zw ołał tego samego 
dnia popołudniu zebranie człon­
ków Związku, sekcji wodociągów, 
na Bielanach, gdzie mieszka więk­
sza część członków, pracująca w 
wodociągu bielańskim.

Zgromadzenie było zapowie­
dziane afiszami związkowemi, tak, 
że nie było żadnych wątpliwości, 
iż zebranie jest ściśle związkowe, 
a nie publiczne. Ponieważ Związ­
ki zawodowe mają praw o zwoły­
w ać zebrania członkowskie bez u- 
przedniego zgłoszenia o tem  w ła­
dzom administracyjnym, przeto 
Związek, zgodnie z przepisami 
swojego sta tu tu  nie zawiadomił o 
zebraniu starostw a powiatowego.

Zdawałoby się, że wszystko ’est 
w  porządku i że zgromadzenie nie 
spotka się z żadnemi przeszkoda­
mi, ani też  późniejszemi konse­
kwencjami. N iestety, w brew oczy­
wistym faktom i prezpioom praw ­
nym, posterunek policji na Biela­
nach zaraz po  zgromadzeniu wkro 
ożył do lokalu. Zawołali gospoda­
rna lokalu, w  którcm  odbywało się 
zgromadzenie, przesłuchali, pisali 
protokóły. Na tem  się jednak nie 
skończyło. Następnych dni wezwa 
no robotników  wodociągów na 
przesłuchanie, „A kto, a jak, a co: 
a z kim" — wszyslko cbcieli wie­
dzieć.

Przy tej sopsobności możemy gor 
Piwemu posterunkowi ujawnić ta ­
jemnicę zgromadzenia. Przemawia­
li na tem aty  organizacyjne: tow a­
rzysze Łachecki i dr. Szumski: na 
zebraniu byli tylko robotnicy wo­
dociągu zorganizowani w Związ­
ku. Może ta  informacja wystarczy 
pp. policjantom.

Dziwi nas w tem wszystkiem 
jedno, a mianowicie skąd tyle gor 
fiwości (powiemy nawet nadgor­

"g ■■■ .... .
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

R ad io  ś ląs k ieRozkładanie na raty 
i umarzanie kosztów sądowych

Z dniem 6 b. m weszło w życie 
rozporządzenie ministra sprawied­
liwości o umarzaniu, rozkładaniu 
na ra ty  i odraczaniu zaległych w 
postępowaniu cywilnem kosztów 
sadowych, należnych skarbowi pań 
stwa. Za zaległe koszta rozporzą­
dzenie uznaje ustalone prawomoc­
nie koszta sądowe w postępowaniu 
cywilnem, których dłużnik nie uiś­
cił. Rozporządzenie postanawia, że 
jeżeli natychm iastowe ściągnięcie 
zaległych kosztów sądowych gro­
ziłoby dłużnikewi zbyt ciężkie cni 
skutkami, zapłata ich może być roz 
łożona na raty, lub odroczona na 
okres nie dłuższy, niż dwa lata, 
O kres spłaty ratam i może być prze 
dłużony do czterech lat, jeżeli ko­
szta sądowe będą zabezpieczone 
na nieruchomości i będzie należy­
cie wykazane, że sp łata  nie może 
nastąpić w okresie krótszym Nie­
zapłacenie którejkolwiek raty  w 
przepisanym  term inie powoduje na 
tychmiastową wymagalność pozo­
stałej części kosztów  sądowych. Za 
ległe koszta sądowe mogą być u-

Z w aln eg o  zebran ia  k o ła  starszych brackich
W dniu 26 stycznia r. b. odbyło 

się walne zebranie ko la  starszych 
brackich w  Katowicach. Po zała­
twieniu sprawozdań ustępującego 
zarządu i po  wyborze nowego za­
rządu, walne zebranie zajęło się 
sytuacją finansową Spółki Brac­
kiej i położeniem jej członków 
oraz inwalidów. W  wyniku dys­
kusji n ad  teroi zagadnieniami wal­
ne zebranie uchwaliło rezolucję, 
w  k tórej domaga się:

1. Obniżenia sk ładek czonkow 
skich dla pracujących o 20 proc, 
od dnia 1.1 r  b.

2 Podniesienia pensji dla in­
walidów o 25 proc, od dnia 1.1 
1936 r.

3- Domagania się od przemy­

słowców opłaty  tonażowej, w  w y­
sokości 50 gr., od każdej wydo- 
tej tony węgla na ustabilizowanie 
podstaw  finansowych Spółki Brac­
kiej, gdyż walne zebranie uważa, 
że pomoc ustalona w  protokóle ko 
misji dla bractw a górniczych w  
dniu 25.10 1936 r. jest niew ystar­
czającą dla Spółki Brackiej.

Niezależnie od powyższych dy- 
lyderatów  w alne zebranie posta­
nowiło zwrócić się do Związku 
Praoodiawców przemysłu górniczo 
hutniczego w  Katowicach o udzie­
lenie każdem u inwalidzie Spółki 
Brackiej węgla w  ilości 2 ton ro­
cznie, bezpłatnie.

KOŁO
S TA R SZYC H  B R A C K IC H .

liwości) u policji, jeśli chodzi o 
klasową organizację zawodową? 
Czy do zadań policji należy rów­
nież śledzenie legalnej działalno­
ści związków zawodowych? Czy 
tak  ma się przejawiać kontak t ze 
społeczeństwem?

Uważamy postępowanie policji 
'^elańskiej za szykanę wobec 
Związku i powyższy fakt podaje- 
ray do wiadomości p. staroście dr. 
W nękowi, k tó ry  niewątpliwie nie 
był poinformowany o wyczynach 
swoich podwładnych.

Sądzimy, że p. starosta W nęk 
ukróci gorliwość posterunku na 
Bielanach i zakażę mu na  przy­
szłość robienia szykan wobec ro­
botników i organizacji zawodowej.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 13. lutego 1936 

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Poranek muzyczny. 13.00 Płyty 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe 
go. 13.30 Płyty. 15.15 Wiad. o eksp. 
polskim. 15.30 Muzyka lekka. 16.00 
„Gadaninka Starego Doktora". 16.15 
Recital fortepianowy. 16.45 „Cała Pol 
ska śpiewa". 17.00 „O pomocy w sa­
mokształceniu". 17.15 Recital skrzyp 
cowy. 17.40 O książce Jana Bułhaka 
„Estetyka światła". 17.50 Koncert ka 
peli ludowej. 18.30 „Krucjata prze­
ciwko gwiazdorom". 18.40 Dokąd je­
chać w święto? 18.45 Płyty. 19.00 
„Sielanka młodości". 19.20 Koncert., 
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 „Nas 2-ch 
i jeden smoking". 21.00 Teatr Wyo­
braźni „Skrzydła". 21.35 „Nasze pie­
śni". 21.55 Kwartety Józefa Haydna. 
22.30 Reportaż z igrzysk olimp. 22.35 
Kompozycje fortepianowe. 23.05 Pły­
ty.

morzone w części lub w całości, le­
żeli dłużnik na podstawie zaświad 
czenia władzy publicznej o jego 
stanie rodzinnym, majątkowym i 
dochodach wykaże, że nie iest w 
stanie zapłacić kosztów sądowych, 
a egzekucja z posiadanego mająt­
ku i dochodu pozbawiłaby go śród 
ków niezbędnych do najskromniej 
szego utrzym ania jego i jego rodzi­
ny. Zaległe koszta sądowe mogą 
być umorzone także z urzędu, je­
żeli od dr.ia ich wymagalności u- 
płynęło więcej niż dwa lata, a egze 
kucja była beziskuteczna. Itub 
wszczęcie jej okazało się niemoż­
liwe bądź zupełnie bezcelowe w o­
bec stw ierdzenia, że suma uzyska­
na z ewentualnej egzekucji nie po­
kryłaby naw et części zaległych ko 
satów sądowych. O rozłożeniu ra ­
ty i odroczenia zapłaty rozstrzyga 
według swego uznania kierownik 
sądu pierwszej imstaucji. O umorzę 
niu kosztów sądowych rozstrzyga­
ją prezes sądu apelacyjnego — je­
żeli zaległość przewyższa tę  sumę.

Pożar na ul. Mogilskiej
Onegdaj rano wybuch! pożar w 

składzie węgla przy ul. Mogils 
kiej L. 39, będącym własnością 
St. Powroznika, zam. w  Skawi­
nie. W  składzie znajdow ała się 
budka z desek, w ew nątrz obita 
papierem, w której m ieszkał do­
zorca składu W ięcek Maciej, któ­
ry zapaliwszy w  piecu żelaznym, 
udał się do sklepu po mleko. Gdy 
powrócił, budka była już w  pło­
mieniach. Straż Pożarna ogień u- 
gasiła. S trata  wynosi około 40 
zł.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
środa, 12 lutego „Chimery". 
Czwartek, 13 lutego „Niebieski

ptak".
BAGATELA. „Wszyscy ludzie są 

wrogami" — na scenie rewja p. t.: 
„Defilada narodowa”.

CHÓR DANA, najsławniejszy ze 
spół polskich rewelersów, którego 
koncerty cieszą się zawsze niebywa- 
łem powodzeniem, przed wyjazdem 
do Rumunji i Jugosławji — wystąpi 
z jedynym wieczorem w ezwartsk 
13 b. m. w Starym Teatrze z rewe 
lacyjnym programem reprezentacyj­
nym p. t. „Co śpiewamy zagranicą", 
złożonym z 80 przebojów w języku 
polskim, niemieckim, rosyjskim, 
francuskim i angielskim. W koncer­
cie biorą udział jako soliści, niezrów­
nani piosenkarze Mieczysław Fogg 
i Adam Wysocki.

Co prają w kinoteatrach
ADRIA: „Brygada śmiałych".
APOLLO: „Pepi”.
BAGATELA: „Roześmiane oczy' 

(Shirley Tempie) i rewja: „U źródła 
śmiechu".

„PR O M IE Ń : „W ojna  w królest­
wie w alca".

SZTUKA: „Szanghaj"’.
STELLA: „Rapsodja Bałtyku".
SOKÓŁ: „Karnawał i miłość".
ŚWIT: „Intryga".
WANDA: „Dawid Copperfield".
UCIECHA: „Całe miasto o tem 

mówi".

ŚRODA, 12 lutego 1986
6.30 Pieśń poranna i gimnastyka.

6.50 Muzyka -lekka. 7.20 Dziennik 
poranny. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Bibljoteka domowa — pogadan 
ka. 12.30 Wielkie Potpourri z melo- 
dyj J. Straussa. 13.25 Chwilka gosp. 
domowego. 13.30 Lekcja języka pol­
skiego. 13.45 Różne instrumenty i ze 
społy. 15.30 Poematy symfoniczne — 
16.00 Wędrówki dookoła globu: „Wiel 
ki kraj na małych wyspach — An- 
glja". 16.20 Koncert na obój z forte­
pianem. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00 Dyskutujmy 
„Urok naszej prowincji". 17.20 Pieś­
ni śląskie. 17.60 „świat się śmieje" 
przegląd humoru zagranicznego. — 
18.00 Lucyna Szczepańska i chór Ju­
randa. 18.50 Godzina Zagłębia Dąb­
rowskiego. 19.35 Transm. z zimo­
wych igrzysk olimpijskich w Gar 
misch Partenkirchen. 19.50 Reportaż 
aktualny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazek z Polski współczesnej. 
21.00 XXIV-ta aud. z cyklu „Twór­
czość Fryderyka Chopina". 21.35 Od 
Asnyka do Staffa (erotyki). 2150 
Uczciwa i  nieuczciwa konkurencja 
22.00 Skąd się wzięło „Echo" — aud 
muzyczna. 22.30 Reportaż z igrzysk 
olimpijskich w Garmisch Partenkir­
chen. 22.35 Wiadomości sportowe. — 
22.45 Muzyka taneczna.

Czwartek, 1S lutego

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka.
6.50 Muzyka lekka. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół pow­
szechnych. 13.00 Jan  Sebastjan 
Bach: Sonata d-moll na skrzypce 
solo. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30 Koncert popularny.
15.30 Muzyka lekka. 16.00 Gadanin­
ka Starego Doktora — audycja dla 
dzieci młodszych. 16.15 Recital for­
tepianowy. 16.45 Cala Polska śpie­
wa — pieśni ludowe. 17.00 O pomo­
cy w  samokształceniu — odczyt. — 
17.15 Recital skrzypcowy. 17.40 Ksią

Życie robotnicze
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
P. P. S. DZIELNICY PODGÓRZE 
(ciąg dalszy) odbędzie się w  środę 
12 b. m., o godz. 6,30 wiecz. w  r-alj 
Domu Tram wajarzy, pl. Serków- 
skiego 7.

Z m ia s ta
PROF. RUTKOW SKI 

BIEGŁYM SĄDOWYM.
W procesie cywilnym robotnika 

Grabowskiego przeciw  dr. Mazan- 
kowi, od k tórego G rabow ski do­
maga się odszkodowania w  wyso­
kości 30 tys. zł. za nieodpowiednie 
jego zdaniem, leczenie ręki syna 
Grabowskiego, pozwany lekarz, nie 
zadowolony z opimji lekarzy  szpi. 
ta la  św. Łazarza, prosił Sąd o we­
zwanie jako znawcy prof. chirurgii 
na  Unjw. Jag. dr. M. Rutkowskie­
go. Sąd przychylił się do prośby dr. 
Mazanka.

SZCZEPIENIE DZIECI, 
UDAJĄCYCH SIĘ NA KOLONJE 

WAKACYJNE.
Wydział Zdrowia Publicznego Za­

rządu Miejskiego w  Krakowie poda- 
je  do wiadomości rodziców, zamierza 
jących wysłać swe dzieci na kolonje 
wakacyjne, oraz Instytucji i  Towa­
rzystw kolonje prowadzących, że 
dzieci będą musiały przy przyjmo­
waniu na kolonje wykazać się świa­
dectwem lekaiskiem, stwierdzają, 
cem zaszczepienie przeciw płonicy, 
błonicy i durowi brzusznemu.

Szczepienia powyższe odbywają 
się bezpłatnie we wszystkich miejs­
kich szkołach powszechnych, nie 
wyłączając dzieci przedszkolnych — 
do 31 marca b. r . Dalszych terminów 
bezwarunkowo nie będzie.

Co grało  w  teatrach  
lwowskich T

TEATR W IELKI: & «!•. g o & 8  
wiecz. „Peer Gynt". Czwartek go­
dzina 8 wlecz. „Madame Buttsrfly" 
— opera.

TEATR ROZMAITOŚCI: aieczyn 
ny.

żka i  wiedza: „O książce Jana Buł­
haka „Estetyka światła". 17.50 Kon 
cert Polskiej Kapeli Ludowej. 19.00 
Karlikowa poczta. 20.00 Nas dwóch 
i jeden smoking — wesoła audycja 
muzyczna. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazek z Polski współczes­
nej. 21.00 Powszechny T eatr Wyo­
braźni: 21.35 „Nasze pieśni1* w wy­
konaniu Ireny Gadejsldej. 21.55 — 
Transmisja z Igrzysk Olimpijskich 
w Garmisch — Partenkirchen. 22.35 
Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 
Garmisch - Partenkirchen. 22.40 — 
Muzyka taneczna.

Samobójstwo
Jeden ze strażaków  huty „Hu- 

bertus" w  Łagiewnikach w stąpił 
do sali opatrunkow ej huty, gdzie 
zastał siedzącego na  krześle obok 
stołu operacyjnego starsz. straż. 
Franciszka Hepnera z Łagiewnik, 
nie dającego żadnych oznak ży­
cia. O odkryciu tem  powiadomił 
on zarząd huty, o raz  miejscowy 
kom isarjat policji.

Podczas dochodzeń stw ierdzo­
no, że Hepner popełnił sam obójs­
two, strzelając sobie z rewolwe­
ru w  skroń. Na podłodze leżał 
browning, z którego wystrzelił sa 
mobójca raz jeden, ponosząc 
śmierć na  miejscu,

Z oględzin w ynika, jednak, że 
z broni dane zostały dw a strzały, 
co mogło nastąpić w  ten sposób, 
że rewolwer, pada jąc  na  podło­
gę, po pierwszym strzale, sam wy 
palił drugi raz. Kula utkw iła w 
stojącej obok szafie. Hepner, — 
który liczy la t 54 i jest żonaty — 
pozostawił list pożegnalny do żo­
ny, z którego w ynika, iż odbiera 
sobie życie z powodu krzywdy,— 
laką w yrządzić m iał mu rzekomo 
ktoś z  przełożonych. Samobójca 
miał ostatnio jakieś zatarg i w  hu 
cie i z  tego  powodu był zawieszo 

ny w  czynnościach służbowych.

Redaktor odpow lediialny: S T A N IS Ł A W  NIEMYSKI Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej p-Robotaik", Warszawa, W arecka 7.


